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Nasza delegacja.
Trudno o lepszą sprawiedliwość 

dla polityki i kierunków, które dzien
nik nasz rozwija, jak ta, którą znaj
dujemy w przemówieniach pp. P o 
tockiego i Grocholskiego. Nie po
trzebujemy nic innego przytaczać na 
okazanie, źe mieliśmy słuszność. 
Skutki, a raczej bezskuteczność 
dotychczasowej polityki gabinetu, 
stwierdzona, nie już w mowach Lich- 
tenfelsów, Szmerlingów i Herbstów, 
ale własnem, nader otwarłem i u- 
czciwem przyznaniem się p. Potoc
kiego, jak również stwierdzona kil
ku rozpaczliwemu słowami p. Gro
cholskiego, ta besskuteczność, to nie
zbity dowód, że trzeba było jąć się 
innych dróg, gdyż było to z góry 
wiadomem, że półśrodki niczemu nie 
zaradzą, że przeciwieństwa pogodzić 
się nie mogą nietylko w 7 miesią
cach, ale choćby w 7 latach.

Większość delegacji naszej jest 
stronnictwem rządowem, zsolidaryzo- 
wała się z czynnościami rządu. Sąd 
za tern o gabinecie dotyczy bezpo
średnio i tej większości delegacji.

Co do gabinetu przyznał się p. 
Potocki, że:

1) powszechna ugoda nie udała 
mu sie:V  7

2) nie udało mu się sprowadzenie 
walki na grunt centralistycznej kon
stytucji, to jest do rąjchsratu;

3) nie udało mu się dokonać na
wet specjalnej ugody z Galicją, a 
nawet nie udało mu s ię , nie już 
przeprowadzić, ale choćby przedło
żyć projekta do ugody z Galicją i 
to z przyczyn nie od niego zależ
nych, — niewiadomych nam i nie 
objawionych.

Żadne stronnictwo, ani kraj nie 
został zadowolony, Niemcy przypro
wadzeni niemal do szału, a naprze
ciw nim nie stoi nikt, wszystko zresz
tą rozbite. S. u. M. Ztg. tak mówi
0 tern: „W takich okolicznościach 
w  izbie posłów i w izbie panów 
mniejszość ani się nie starała za
ważyć zapatrywaniami swojemi w 
rozprawach i plan pana Potockiego, 
żeby się różnice stronnictw na łonie 
rąjchsratu starły i utarły, chybił cał
kowicie.... Z każdego posiedzenia 
tej krótkiej sessji wyniósł każdy nie- 
uprzedzony to przekonanie, że kon
stytucją należy uważać jako prywa
tną dzierżawę uprzywilejowanego to
warzystwa i że usiłowanie nawet 
zmiany w postanowieniach konsty
tucji drogą obrad interesowanych 
uważać trzeba jako zdradę cesarza
1 państwa....

„Jeżeli centraliści dokażą tego maj- 
sterstuku, że wezmą w kluby więk
szość przedlitawskiej ludności, a za
razem wystarczy im jeszcze dosyć 
siły, żeby wdać się w spory wscho
du i zachodu europejskiego; wtedy 
powiemy, że są niemal tak wielcy, 
jak sami się sobie wydają.... To, co

oni teraz dla ciężko chorej ojczyzny 
zapisują, to już nie recepta, to już 
kartka na cmentarz. Dlatego wyją 
oni tak głośno o postępowaniu ustę
pujących lekarzy, ażeby później mo
gli przed światem utrzymywać, że 
pacjent w skutek złego leczenia był 
już umarłym, zanim ich zawołano... 
Mimo uznania dobrych chęci, nie 
możemy gabinetowi p. Potockiego 
oszczędzić gorzkiego zarzutu słabo
ści i nieudolności. “

Oto stan obecny, dobre chęci mu
siały utonąć w niepodobieństwie po
stępowania w Austrji nakształt An
glji, w niepodobieństwie pogodzenia 
konstytucji centralistycznej, z pra
wami krajów i ludów, w daremnej 
walce przeciw federacji, której za
sada przepełnia niejako powietrze.

Błędne koło, w którem się gabi
net obracał, sprawiło, że i gabinet 
sam się podkopał, osłabił opozy
cją, bo ją  porozdzielał, :a na ruinach 
dobrych chęci powstaje stara hydra 
wysysania krajów przez Niemców 
pod firmą blichtru konstytucyjnego, 
hydra, któraby rada inaugurować 
choćby erę „światłego absolutyzmu:4

Z tą polityką i z jej skutkami 
zsolidaryzowana większość delegacji, 
znalazła się więc ostatecznie w po
zycji daleko gorszej jak dawniej, 
bo najpierw odosobniona od innych 
opozycji, a od Niemców nie przyję
ta; powtóre, wobec zdeklarowanej 
centralistycznej zaciekłości; potrzecie, 
pod naciskiem wypadków zewnętrz
nych, mogących zahaczyć o nasze 
ogólno narodowe interesa.

W  takim stanie rzeczy, przyzna
jemy to chętnie, było to rzeczą  ta- 
ktu politycznego i poczucia własnej 
godności nie rzucać grochu o ścia
nę, nie szarpać się wobec wrogów, 
robiących sobie pośmiewisko z żą
dań naszych. Pod tym względem 
o ś w i a d c z ę n i u p .  Gr  ocho l sk i ego ,  
z ł o ż o n e m u  w i mi en iu  d e l e g a 
cj i ,  że nie będą brać udziału w o- 
bradach, o d d a j e m y  z u p e ł n ą  s p r a 
w i e d l i w o ś ć .  Ozy byłoby jednak 
przyszło do tego, gdyby myśl ugo
dowej dążności była czemś więcej 
jak frazesem metamorfozującym się 
w rozmaitych półśrodkach?

Czyż ta ugodowość zdobyła się 
na jakąś czynną politykę, samodziel
ną, jasną, nieskrępowaną z angiel
ska formułkami konstytucyjnemi, ale 
szukającą sprzymierzeńców natural
nych ? Czyliż nie jest delegacja sama 
sobie winna, że stoi izolowana z 
gabinetem, nie mającym ziemi pod 
nogami, a mającym tylko jednego 
człowieka zapewne dobrej woli, nie 
odpychanego przez żadne stronni
ctwo, ale bo też żadnemu nie za
wadza, ani żadnemu się nie przydaje!

I znowu znajdują się delegaci nasi 
wspólnych delegacjach na stanowi
sku już raz zajmowanem, że roz
strzygać będą w sprawach ogólnych 
na stronę W ęgrów przeciw Niemcom.

Lecz po zatem jakiż stan w pań
stwie? wszystko rozbite, rozdrażnio
ne, zawiedzione, — a prawdopodo
bieństwo wojny na karku!

Pojadą delegaci do Pesztu,— tam 
zapomocą zewnętrznej polityki mają 
ocalić państwo, pojadą bez Smolki 
nawet; bo zapewne Smolka jest an- 
tiugodowy! Jeżeli im się uda w ogniu 
polityki zewnętrznej przetopić błędy 
i szkody dotychczasowej wewnętrz
nej polityki, to  m y im  p i e r w s i  
p o w i n s z u j e m y .

Tymczasem zaś rozpatrując ich 
działalność, zapisujemy, że b y l i  lu
dz ie  w k r a j u  i b y ł y  ę r g a n a  
p u b l i c z n e ,  k t ó r e  i n n e j  w e- 
w n ę t r z ę t r z n e j  p o l i t yk i  się do
m a g a ł y ,  że więc ciężka leży na 
delegacji odpowiedzialność za zba- 
wienność jej ministerjalnej, półśrod
kowej, bezczynnej, wyczekującej i 
apatycznej polityki. Spowodowali 
ulewę, oby z niej nie było powodzi, 
w  której i Austrja i Galicja utonie.

Na drogę więc do Pesztu dajemy 
delegatom naszym, to życzenie, 
iżby się okazało, że my jesteśmy 
fałszywymi prorokami, że myliliśmy 
się, — a że mądrość i efiergja do
tychczasowych dróg wypłynie na 
wierzch?!

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Z pod Krakowa 21 listopada.
[T o w arzy s tw o  o g n i o w e  k ra k o w 

skie.] — Udaję się do was z kilku uwa
gami z powodu przypadającego na  24 hm. 
posiedzenia r a d y  n a d z o rc z e j  tow. ogn. 
trak ., gdyż macie tę zasługę, źe ener- 
gicznem poruszeniem spraw tow. tego 
skłoniliście do wielu zmian w zarządzie. 
Wiele jednak jeszcze pozostało do n a 
prawienia.

Co do urzędników, co do funduszu 
rezerwowego itp. poczyniono zmiany, nie 
udały się jednak jeszcze zmiany w statu
cie. Co się odwlecze to nie uciecze, tak 
tu jak  na całym świecie o reformy i u- 
lepszenia długo kołatać trzeba.

W swoim czasie napiszę bliźćj w tej 
mierze. Dzisiaj zwracam tylko uwagę 
członków rady nadzorczej na dwa punkta. 
W  bilansie przedkładanym radzie nadzor
czej uderza mnie zawsze to, źe pozycje 
poszczególnych ajencji w W iedniu itp. nie 
są podane osobno, ale ryczałtem w je- 
dnćj cyfrze, która pomyślnie wygląda. 
W  istocie ogólny rezultat jest zapewne 
pomyślny, nie idzie jednak zatćm, żeby 
w rachunku z wszystkich ajencji poszcze- 
góle stosunek kosztów' i dochodów był 
pom yślny— źe więc w tej mierze należy 
bliżej wejrzeć i prawdopodobnie okaże 
się potrzeba zmian.

Pow tóre: objęło teraz towarzystwo czyn
ności zwiniętój filji wiedeńskiego banku 
dla ogólnego obrotu. Czynności te po
mieszczono w ciasnej klitce z wielką dla 
urzędników i dla publiczności niedogo
dnością. Okazuje się potrzeba rozszerze
nia lokalu — i zapewnie przedmiot ten 
przyjdzie pod obrady. Gdy więc wido- 
cznem jest i niezaprzeczonem, źe cała 
sprawa dom u tow. była dotąd najgorzej 
poprowadzoną, należałoby pomyśleć, żeby 
przyszłe zmiany, jeżeli już mają dużo

kosztować przynajmniej dokonane zosta
ły  według dobrego planu, z uwzględnie
niem pożytku i wygody.

Upraszam o zamieszczenie tego przy
pomnienia, które według mego rozumie
nia rzeczy zdawało mi się potrzebnem. 
Prosię przyjąć itd.

Ze wsi 20 listopada.

[A b s te n c ja  w ło ś c ia n  w w y b o ra c h  
do ra d  p o w ia to w y c h .]

Smutnym objawem jest wstrzymanie 
się włościan w paru powiatach od wybo- 
do rad powiatowych. A ta  niechęć wło
ścian niektórych okolic odnosi się nie
tylko do rad, albowiem gdy zamierzano 
utworzyć nowy sąd w Żabnie, wtedy o- 
świadczyły się przeciwko temu wszystkie 
okoliczne gminy. A przecież przynajmniej 
dla poblizkick gmin byłoby ustanowienie 
sądu w Żabnie prawdziwóm dobrodziej
stwem.

Nie chcieli także włościanie wielu oko
lic zaprowadzenia zapasowych funduszów 
parafjalnych. A gdy ich namawiamy do 
założenia wspólnćj szkoły dla kilku gmin, 
to każda gmina obstaje przy swoim na
liczy cielu, który wiecie gęsi pasie, a w zi
mie dzieci rzekomo uczy. Nie chcą rad 
powiatowych, nie chcą sądów, funduszów 
parafjalnych i szkół. Cóż oni chcą na
reszcie?

Ależ bo kwestje ładu, oświaty, pomyśl
ności krajowej nie powinny być podda
wane pod p o w ia to w e  p le b is c y ty  w ło- 
ś c ia ń s tw a . Jest to zadaniem władz po
litycznych wystąpić z powagą i niedopu- 
ścić demonstracji przeciwko ustawom. 
Kto nie chce brać udziału w wyborze 
rady, może zostać w domu, ale nie ma 
prawa przychodzić tam gdzie głosują, 
przeszkadzać tak  ważnej czynności i ter
rorystycznemu krzyki innych od głoso
wania wstrzymywać. Albowiem i w naj
gorszych okolicach znaczna większość 
włościan jest nader lojalną, częścią z prze
konania, częścią z potulności. Ale wszę- 
dzia jest pewna liczba gwałtownych krzy
kaczy, którzy tylko potulnych terroryzu
ją . Otóż zadaniem jest władzy powstrzy
mać tę gwałtowność i terroryzm krzyka
czy. A władza, która temu nie podoła, 
niech abdykuje.

Przy pierwszych wyborach do rady po
wiatowej, podniosło i w naszem miastecz
ku kilkunastu włościan ogromne krzyki: 
„My mamy naszego starostę, nie chcemy 
rady powiatowćj.44 W tedy delegat wy
działu krajowego zawołał: Drzwi otwarte, 
kto nie chce głosować za, drzwi.

W  skutek tego wynieśli się krzykacze, 
a za nimi największa część potulnych. 
Ale zostali właściciele folwarczków i kil
ku włościan. Ci zaczęli głosować, a po
woli popowracali potulni wyborcy i krzy
kacze, tak  iż prawdę wszyscy głosowali.

A z tym rzekomym entuzjazmem dla 
starosty tak się znowu rzecz miała, źe 
na kilka miesięcy przedtem, gdy szło 
podczas wojny pruskiej o zaciągnięcie 
wysłużonych żołnierzy do legji pieszej, 
to tenże sam starosta czyli naczelnik i 
wszyscy jego urzędnicy doznawszy naj
zuchwalszych obelg, musieli się przed ta- 
kiemiź samem i krzykaczami w biurach 
pozamykać i barykadować. W tedy wo
łali krzykacze: „To nie rząd nas powo
łuje do wojska. Niechaj tu przyjdzie wo- 
jański oficer, to uwierzymy. “

I  zjawił się w parę miesięcy później 
wojański oficer acz przy innój sposobno
ści. Włościanie z kilku gmin zniszczyli 
zboża zasiane przez dwory na przydzie
lonych tymże częściach wspólnego da- 
wnićj błonia. Przybył tedy oficer i blisko 
sto żołnierzy. A gdy ciź sami krzykacze 
ujrzeli oficera i kilku żołnierzy, myśląc

źe niema więcćj, udawali źe ich mają za 
powstańców. Aż gdy zobaczyli większą 
liczbę, wtedy dopiero zamilkli i znikli.

Powyższym wywodem staram się do
wieść, źe s ta ro s to w ie  p o d  ry g o re m  
o d e b ra n ia  p o s a d y  n ie  p o w in n i do 
p u s z c z a ć  p rz y  w y b o ra c h  w rz aw y  i 
k rz y k ó w  p rz e c iw k o  u s taw o m  od ter
roryzujących wyborców, a oddaliwszy 
krzykaczy powinni przeprowadzić wybo
ry, chociażby tylko kilku pozostało wy
borców. Przecież w każdym powiecie jest 
pewna liczba właścicieli folwarczków.

W  przysłym liście napisze o abstencji 
inteligencji od udziału w radach powia
towych.

Lwów. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego od 15 września do 30 
października 1870.

W skutek ogłoszenia konkursu na 3 ka
tedry przy lwowskiej akademji technicz
nej uchwalił wydział krajowy wezwać 
c. k. namiestnictwo, ażeby ogłoszono kon
kurs dodatkowy, wymagający od kandy
datów znajomości języka polskiego i aże
by kandydaci nieposiadający tego wa
runku przy nadaniu posad uwzględnieni 
nie byli. (Jakiż skutek?)

W ydział krajowy przyjął w zarząd su- 
inę 6500 zł. w. a. jako kapitał zakłado
wy funduszu naukowego Cieszewskiego 
i Zawadzkiego, oraz przesłał c. k. na
miestnictwu do zatwierdzenia odnośny do
kument fundacyjny.

W ydział krajowy przyjął do wiado
mości utworzenie przez jo. księcia Leona 
Sapiehę fundacji dla dwu młodzieńców, 
którzy po ukończeniu nauk w kraju, pra
gną w specjalnym zawodzie wykształcić 
się za granicą i przesłał odnośny doku
ment fundacyjny c. k. namiestnictwu do 
zatwierdzenia.

Na wezwanie c. k. prokuratorji o wy
stawienie jćj upoważnienia do prowadze
nia egzekucji na rzecz zaległości fundacji 
Skrzyńskiego, wydział kraj owy odpowie
dział, źe nie ma prawa udzielać takiego 
upoważnienia.

Zarząd pomienionćj fundacji i odpo
wiedzialność za jej stan należy do c. k. 
namiestnictwa, a wydział krajowy dopie
ro po uregulowaniu stosunków i stanu 
fundacji tej byłby w możności przyjąć 
jćj zarząd.

Na zapytanie c. k. sądu o opinję, od
powiedział wydział krajowy, źe zgadza 
się z wnioskiem dyrokcji zakładu Osso
lińskich, ażeby z powodu niemożności wy
dzielenia muzeum Lubomirskich ze zbio
rów Ossolińskiego, rozgraniczyć oba zbio
ry  w ten sposób, iż przedmioty muzealne, 
monety, obrazy, ryciny i t. p. mają sta
nowić muzeum Lubomirskiego, a książki, 
manuskrypta i autografy bibljotekę Osso
lińskich. W edług tego rozdziału mają być 
na przyszłość nowo nabywane zbiory 
przydzielane, oprócz darów, któreby wy
raźnie do muzeum lub bibljoteki ofiaro
wane zostały.

W ydział krajowy przedłużył na rok 
jeden używanie stypendjum następującym 
akademikom ukończonym, pod warunkiam 
złożenia ścisłych egzaminów: pp. Tadeu
szowi Bielańskiemu, Adamowi Majew
skiemu, Janowi Buszekowi, Zygmuntowi 
Romerowi i Augustowi Łopuszańskiemu.

W ydział krajowy udzielił subwencji 
w kwocie 500 złz. p. Karolowi Regerowi 
na drugi rok pobytu w szkole fachowej 
zagranicznej.

Za zgodą kuratorji fundacji Jana To- 
warnickiego udzielił wydział krajowy z 
dochodów pomienionćj fundacji 1000 złr. 
na budowę szkoły w Rzeszowie.

Redakcji czasopisma ludowego w języ
ku ruskim p. t. Hospodar udzielił wydział 
krajowy subwencji w kwocie 300 zł. w. a.

Towarzystwu ogrodnicżo-sadowniczemu 
udzielił wydział krajowy subwencji w 
kwocie 100 złr. na urządzenie wystawy, 
a 150 złr. na premia.

W ydział krajowy wydał certyfikaty 
szlachectwa pp. Janowi Tychowskiemu i 
Franciszkowi Rychlickiemu.

W ydział krajowy przyjął do wiadomo
ści doniesienie c. k. namiestnictwa o u- 
dzieleniu najw. sankcji uchwalonemu przez 
wysoki sejm statutowi dla miasta Lwowa.

W ydział krajowy przyjął do wiadomo
ści donienie c. k. namiestnictwa, źe pro
jek t ustawy, rozciągającej postanowienia 
patentu z 5 lipca 1853, o wykupnie lub 
regulacji z urzędu, na pobory roślin z cu
dzych gruntów stawowych i na pobory 
drzewa z cudzych gruntów do uprawy 
leśnój nieprzeznaczonych, nie może być 
przedłożonym do najw. sankcji tak długo, 
dopóki nie zostaną rozciągnięte w drodze 
ustawy państwowćj przewidziane w § 41 
powyższego patentu postanowienia, doty
czące wolności od opłat stemplowych i 
bezpośrednich naleźytości na mający się 
rozszerzyć zekres rozpraw wykupna i 
regulacji, w którym to względzie ze stro
ny c. k. namiestnictwa poczyniono już 
odpowiednie zarządzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń 20 listopada.
g Przepytlowali czy przegadali naresz

cie Niemcy swój adres w jednym dniu 
na dwóch posiedzeniach. Na wieezornóm 
sprawozdawca dr. Sturm miał łatwą spra
wę. Specjalna debata poszła jak  z płatka. 
Bardziój nużącą była o tyle dla Niem
ców, źe ci musieli przy koźdym ustępie 
podnosić się czyli wstawać, kiedy opo
nenci siedzieli. Za adresem było 90, prze
ciw 62 głosów.

Widocznie Niemcom parlamentarnym 
nie podobała się rola, którą musieli od
grywać sofo, bo na ławkach opozycji albo 
były pustki, albo toczyły się prywatne 
rozmowy. Jednak znalazł się i zpośród 
Niemców czeskich mówca, który im wy
powiedział słowa prawdy. Był to baron 
Kotz, z większych posiadłości z Czech 
obrany posłem.

Najbardziej słowa jego były wystóso- 
wane i skierowane do b. ministra H erb
sta, który przemawiał jakoby w imieniu 
całej czesko-niemieckiej ludności. Kotz 
powiada, że to jest fałszem, jakoby lu
dność niemiecka miała swoje specjalne 
interesa, które kolidują z czeskiemi. W ię
kszość chce żyć w zgodzie i zupełnie się 
nie troszczy o subtelności, wymyślane 
przez menerów, których nie zna. Rząd 
miał słuszność, źe robił usiłowania ugo
dowe. Każdy mieszkaniec tego kraju pra
gnie zgody i spokoju.

Najważniejszą była mowa hr. Potockie
go przed zamknięciem ogólnych rozpraw. 
Zbijał zarzuty, które mu robiono w obu 
izbach, wykazywał poczęści i słusznie, 
źe i ludzie tej partji, która tyle krzyczy i 
wymyśla, kiedy byli u steru rządu, nic 
nie zrobili, coby zasługiwało na m iano: 
rezultatu dodatniego, a on czyli teraźniej
sze ministerjum choć się także nie mo
gło popisać dotychczas pomyślnym skut
kiem swych usiłowań, ale na to trzeba 
czasu, a 7 miesięcy, przez które jest u 
władzy, to czas za krótki. Trzeba cier
pliwości i trzeba wytrwać w rozpoczętej 
pracy.

Otóż ten ustęp mowy ministra-prezy- 
denta jest najciekawszy z tego względu, 
źe niektórzy upatrują w nim postanowie
nie rządu, by wytrwać na miejscu. Po
wiadają nawet, źe Najj. Pan przed wy
jazdem do W ęgier miał objawić swoją 
wolę, że chce, by ministerjum i po zam
knięciu rady państwa i przeprowodzeniu

Humoreslsa
^przez

W ołodego Skibę.
(Władysława Sabowshiego.)

(Ciąg dalszy.)

— Co się stało temu panu? —  zapy
tała panna Paparowska hrabianki.

—  Nie w iem ... musiało mu się słabo 
zrobić. . .

—• Czy on zawsze tak dziwnie patrzy?
— O nie ! . . .  to dziś ty lk o ..  . W yra

źnie zrobiłaś na nim wrażenie, M ilciu .. .
— Piękne wrażenie, D alc iu ! . .  . A więc 

mnie się przeląkł i uciekł ?. . .
—  Przeląkł się chyba, źe się zd rad z ił.. .
—  Jakto ? . . .
—  Bo to nasz p len ipoten t.. . Gdy 

wchodzi do salonu, powinien serce w 
przedpokoju zostaw iać.. .  tym razem się 
zapomniał i nie zrobił tego . . . imaginez- 
vo u s.. .  postąpił tak , jakby  tu wszedł w 
kaloszach .. .

Pannie Emilji żal się trochę zrobiło 
człowieka, którego serce nielitościwa Dal- 
cia porównała z kaloszami, ale poczciwe 
dziewczę nic o tóm nie mówiło hrabiance.

Tymczasem nasz pan Kacper poszedł 
n ad  wielki staw, który w Drobnostkowi-

cach nazywano jeziorem i przechadzał się 
nad nim, często spoglądając na wodę, jak  
gdyby miał ochotę rzucić się w jć j nurty 
i w nich szukać ratunku na jakąś stra
szną troskę, która mu szarpała łono.

Widziano go na tej przechadzce i spo
strzeżono, jak  był smutny.

Po Drobnostkowicach piorunem roze
szła się wieść o tćm spostrzeżeniu i za
częto robić przypuszczenia, a w końcu 
zgodzono się na jedno :

— Plenipotnnta musiało coś przykrego 
spotkać w pałacu.

Od ucha do ucha pogłoska ta  dobiegła 
aż tam , gdzie podobno najbardziój pra
gnął jej dojścia pan Kacper, — do samój 
rezydencji hrabstwa Paparów.

Przepędziwszy kwadrans na tój prze
chadzce, pan Kacper poszedł do swojego 
mieszkania i zamknął się.

Przez kilka godzin nikt go nie widział. 
Nad wieczorem odezwał się dzwonek w 
jego pokoju.

Służący przybiegł.
— Weźmiesz ten list i oddasz do ja 

śnie wielmożnego hrabiego — wydał roz
kaz plenipotent.

Korespondencja między plenipotentem 
a hrabią, którzy mieszkali poci jednym 
dachem i widywali się codziennie, nale
żała do rzeczy nadzwyczajnych. Sługa 
przyjął rozkaz ze zdumieniem, ale go

wykonał w milczeniu, a wykonawszy roz- 
powiedział innym.

W  pięć minut po tem , właśnie gdy na 
srebrnej tacy wnoszono do gabinetu hra
biego Papara list pana K acpra, po Dro
bnostkowicach W ielkich z przyłegłościa- 
mi gruchnęła w ieść:

— Bucicki koresponduje z jaśnie hra
bią. . .  z Bucickim ź le ! . . .

Bucicki tymczasem siedział w swoim 
pokoju i niecierpliwie oczekiw ał, jak  
prędko go zawołają do hrabiego.

Minuty mu się kwadransami zdawały. 
Zrobił widać krok ważny i drżał, czy z 
niego się nie wywiążą jakie fatalne i nie
spodziewane następstwa.

Gdy lokaj wniósł list, hrabia Papar 
rzucił tylko okiem na tacę i rzekł:

— Odnieś do pana Bucickiego. . .  nie 
mam czasu .. .

—■ Jaśnie wielmożny panie. . .  to pan 
Bucicki właśnie pisze. . .

•— A ! . . .  B ucicki! . . .  to co innego. . .  
daw aj. . .

H rabia Medard wziął list i przyglądał 
mu się przez chwilę.

— Czego on może chcieć, źe się aż 
listownie udaje? —  zapytał w myśli sam 
siebie.

Złam ał pieczątkę i przeczytawszy, nie 
wierzył własnym oczom. Musiał odczyty
wać raz jeszcze.

L ist był przecież nadzwyczaj lakoni

czny i wyraźny, zawierał bowiem tylko 
te słowa:

Jaśnie wielmożny panie hrabio!
Z niewymowną boleścią i pokorą zmu

szony jestem błagać jwp. ja k  o najwię
kszą łaskę .—  o zupełne i natychmiasto
we uwolnienie mnie od obowiązków.

Rachunki mam w porządku, gotów je  
jestem  zdać dziś jeszcze.

Mam zaszczyt pozostać z najgłębszóm 
poważaniem jaśnie wielmożnego pana 

najuniźeńszym podnóżkiem 
Kacper Bucicki.

Przeczytawszy drugi raz hrabia się zer
wał z krzesła i pięścią uderzył w stół.

— A to co ! —  zaw ołał, — Bucicki 
chce d y m is ji? ... przyzwyczaiłem się do 
tego człowieka i mam znowu szukać so
bie in n eg o !... to mi się p o d o b a ! .. .  
Niezawodnie te przeklęte intryganty, co 
to pod nim kiedyś dołki kopali, dopiekli 
mu do żywego i już dłużej wytrzymać 
nie może. Zaraz ja  się tu dowiem praw
d y ! . . .  hój ! s łu żb a .. .

Dwóch lokaji wbiegło do p o k o ju .. .
—• Zawołać mi tu Małkiewicza, Pał- 

mańskiego, Szataja, Konopińskiego, Joh
na, Szwarca,. . .  wszystkich, kto tylko 
ż y je . . .  prócz B ucick iego ... z a ra z .. .  
natychm iast.. .  jak  kto stoi. . .

Z szybkością telegrafu rozkaz obiegł 
pałac i wioskę. Zaczęto się do pałacu 
zbiegać jakby  pożar wybuchnął. Każdy

spieszył z radością, bo wieści które krą
żyły w południe po rezydencji, miłych 
tylko rzeczy pozwalały się spodziewać.

—• Po co? ■—- pytał jeden drugiego w 
pośpiechu.

—  Albo ja  w iem , pewno Bucickiego 
wyrzucać, —- odpowiedział zagadnięty.

A Bucicki siedział tymczasem w pała
cu, w swojóm mieszkaniu, patrzył przez 
okno i zobaczywszy ruch zaczął oddy
chać swobodniej.

— Przeczuwam, źe mi się uda, mówił 
do siebie.

W  pięć minut po wydaniu rozkazu po
kój hrabiego był pełen służby.

W szyscy czekali odezwania się hrabie
go i nie tracili fantazji, z którą przybyli, 
choć hrabia Papar szarpał się za wąsy. 
Wiedziano, źe to gniew, ale sądzono, źe 
gniew na Bucickim się skrupi.

Nareszcie hrabia policzywszy ich wzro
kiem zabrał g ło s :

— S łuchajc ie ... mówcie praw dę, bo 
jój się dowiem, a gdybym się nie dowie
dział, wszystkich w ypędzę.. .  kto z was 
w tych czasach zrobił jaką  krzywdę lub 
przykrość panu Bucickiemu ?. . .

Słowa te jak  piorunem uderzyły w zgro
madzonych. Spojrzeli jedni po drugich 
pytająco. Nikt się nie odzywał.

— Milczycie, — krzyknął hrabia P a
par, —  czy mam wszystkich wypędzić, 
czy też indagować po k o le i? . . .  No, ty,

Pałmański, gadaj pierwszy... coś zbroił?.
— Pan Bucicki kazał wczoraj odesła 

bryczkę jednego z gości, a ja  kazałei 
dać lcoczobryk.. .

— D obrze. . .  a ty  Szwarc ? . . .
— Pan Bucicki kazał sobie przynieś 

kilka buk ietów .. . zrobiłem najpiękniej 
sze, ale mu się nie p o dobały .. .  podej 
tał i w yrzucił.. .

— Dobrze, a ty  Szataj ?. . .  tylko mól 
prawdę ! . . .

— J a . . .  j a . . .  ja ś n ie . . .  wielmoźn; 
p a . . . panie, — jąk a ł się przelękniony 
Szataj, — ja .  . .  onegdaj. . .

— O negdaj, dobrze —- przerwał m 
hrabia, — dam ja  tobie onegdaj. Pałmań 
ski, Szwarc i Szataj nie mają m iejsca.. 
kasjer dziś jeszcze wypłaci co się należ, 
i fora ze d w o ra .. .  jak  się który ju tr 
w Drobnostkowicach pokaże, psami wy 
szczuć .. .

— Jaśnie wielmożny panie — jęknę] 
u n i ż o n o  trzej skazani.

—- Poszli p re c z . . .  chcę być sam. 
rozumiecie. . .

Pokój się opróżnił w mgnieniu oka. 
Hrabia Medard zadzwonił i rzekł 

wchodzącego lo k aja :
— Poproś tu pana Bucickiego.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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wyborów do delegacji wspólnych, funk
cjonowało dalej.

Druga ciekawa jest rzecz, źe się pan 
: Potocki tłómaczył, dlaczego nie zrobił 

zapowiedzianych przedłoźeń rzędowych 
względem Galicji. Oto chciałem według 
mego przyrzeczenia złożyć na stół izby 
rzędowy projekt (Vorlage) tyczęcy się 
Galicji, ale stało się niemożliwym dla 
przyczyn od mój woli niezależnych.

Tłómaczę to sobie j e d n i  tak, źe mi- 
nisterjum mające zamiar ustąpić, nie chce 
projektu do prawa przedkładać, któryby 
zapewne' został odrzucony przez jego 
sukcesorów, a drudzy, źe z okazji zakło
potania ministra finansów, którego żona 
umarła, nie mógł z nim ostatecznie prze
prowadzić finansowych obrachunków, któ
re stanowię część składową przedłożenia.

To czy o w o — ale z r e z o l u c j ę  i 
k o n c e s j a m i  w y g ł a s z a n e m i  r o z  
m i n ę l i ś m y  s i ę  i t e r a z .

Na tych parę dni, które się jeszcze 
należę rajchsratowi, rozłożonych jest kilka 
nic nieznaczęcych przedłoźeń rzędowych.

Delegacja galicyjska w kole odpowie
dnio już wybrana. Jeźli nie nastąpi jakimś 
trafem zmiana na posiedzeniu następnćm 
izby w poniedziałek (21), to pojadą do 
Pesztu pp. Badeni, Czerkawski, Grochol
ski, Horodyski, Klaczko, Wodzicki, Zy 
blikiewicz. Smolkę i Weigla wykluczono, 
z jakich powodów?

Wiedeń. [ R a j ' c h s r  at]. Sprawdzenie 
wyborów czeskich, sprawa o dalszy po
bór podatków i wybór delegacji, to są 
jeszcze czynności rajchsratu, przed odro
czeniem go, na jak  długo niewiadomo, 
bo nawet choćby postawiono termin, to 
dotrzymanie go zależy od zewnętrznych 
okoliczności. Tymczasem gabinet prawdo
podobnie utrzyma się—bo nic się nie roz
strzygnęło w państwie, lubo w rajchsra- 
cie gabinet nie ma podstawy.

Do delegacji wybrani zostali z Galicji 
ci sami, których nam podano w kore
spondencjach. Na zastępców w ybrani: 
Smolka i hr. Łoś.

Adres doręczony będzie cesarzowi na 
ręce prezesa gabinetu. W  rozprawie o 
dalszy pobór podatków wnosi G r o s s  
udzielenie tylko na styczeń i luty.

P i c k  e r  t  wnosi odmowę, izba posłów 
winna strzedz stanowiska prawnego, ma
szyna rzędowa nie moź doznać przerwy, 
ale gabinet Petriny, greckoarmeńska chy- 
trość nie może istnieć— (wrzawa— do po
rządku) — wnosi przejście do porządku 
dziennego. W niosek nie uzyskał popar
cia—w drugićm i trzeciem czytaniu utrzy
mał się wniosek komisji pozwolenia na 
pobór do końca marca.

— [ M i n i s t e r  o ś w i e c e n i a ]  roze
słał okólnik do namiestników, w którym 
z uwagi, że ministerstwo oświecenia mu
si utrzymywać czucie z całym ruchem 
naukowym i literackim wzywa ich, żeby 
postarali się o to, aby wszelkie umieję
tne towarzystwa, przesyłały ministerstwu 
sprawozdania roczne, daty statystyczne 
i t. p.

Prag a  19 listopada.
Krsp. [ J e s z c z e  o w y b o r a c h  — 

o c h o t n i c y  c z e s c y . ]
Zapisaliście już w właściwem miejscu, 

źe wybory bezpośrednie u nas wypadły, 
tak  ja k  wam to z góry nakreśliłem. Tu
taj słowo jeszcze o wyborach z większych 
posiadłości. Na 496 głosów oddano 400, 
większość wynosiła więc 201. Żaden z 
kandydatów proponowanych nie otrzymał 
tój liczby, 10 z historycznego stronnictwa 
otrzymali po 200, 4 po 199, jeden 198. 
Z tych, za którymi agitował K. Auersperg 
i rząd, otrzymało 8 po 200, inni z tego 
ko ła  mieli pó 175. W edług ustawy wi
nien więc nastąpić ściślejszy wybór; rząd 
jednak nakazał telegraficznie, żeby loso
wano, z obawy iż konserwatywni zwy
ciężą przy powtórnym wyborze i przy
najmniej 10 swoich przeprowadzą. Los 
rozstrzygnął: 8 historycznych, 7 wierno- 
konstytucyjnych —A  u z n a n o  i c h  za 
wybranych. W brew ustawie przyznano tu 
prawo losowi; nadto są zarzuty co do od
rzucaniu pełnomocnictw, tak , źe wierno- 
konstyt-ucyjni czują się pokrzywdzeni.

Dużo wrzawy narobiono, źe w Pradze 
istnieje francuzkie biuro werbownicze. 
Rzecz się tak  ma, źe dwóch francuzkich 
wysłańców starało się tu  urządzić manife
stacje na rzecz republiki i sprawiedliwego 
pokoju. Mówiono nawet o zbiorowym kro
ku  delclarantów w tój sprawie. Co do 
werbunków jest to jawnem i wiadomem, 
źe z Czech codziennie ochotnicy do Ga- 
ribaldego wyjeżdżają. Czy się kto tern 
zajm uje, tego nie w iem ; lecz twierdzę, 
znając stosunki, że idą z własnój ochoty 
bić się za wolność przeciw ciemięztwu.

Francja.
Paryż  12 listopada. (Balonem).

K. K. [ M i a s t o  —- s t a n  r z e c z y  — 
P o l a c y  co  r o b i ą ] .  Żeby nie ten cią
gły huk dział, tobym m yślał, że jeszcze 
jestem  w swoich R....iszkach nad Nie
mnem, taki brak wiadomości i listów. •— 
Przypominam, źe w naszem Kowieńskiem 
posyłałem Jankiela pachciarza raz na ty
dzień, albo i dwa do powiatowego mia
sta po nowiny i listy, — lecz tutaj tru 
dna rad a , miewamy rzadkie wiadomości, 
a najczęściej tylko urzędowe i trzeba na 
tein poprzestać.

Natomiast chcąc ci coś donieść o P a
ryżu, powierzam mój list poczcie balono
wej, lecz nie wiem, czy on cię dojdzie i 
kiedy.

Bismarkus nobis haec otia fecit. — Do
bry to wymysł owe balony. — Niemcy 
muszą się wściekać, kiedy widzą balon 
wznoszący się nad nimi, a unoszący pa- 
trjotów francuzkich na prowincję z li
cznymi listami.

Nie m yśl, żebym pisał do ciebie ten 
lis t, jako dawniejszy hreczkosiej, lutry 
Niemcy zanadto dokuczają Francuzom, a 
ponieważ dziwne rzeczy się tu dzieją, 
więc muszę zapomnieć na chwilę nasze 
łany i nasze polowania, by przedstawić 
ci stan Paryża.

Jednem słowem, jest on bohaterskim 
wzniosłym, patrjotycznym, budującym — 
to też od czasu nieszczęść spadłych na 
Francję i oblężenia przez Prusaków po 
kochałem to miasto prawie tak, jak  swo 
ją  rodzinną wieś.

Zbieg wypadków, jak  wzięcie przez 
Prusaków Bourget, haniebne poddanie 
się Bazaina w Metz, — przyjazd p. Thier 
sa z propozycją zawieszenia broni, a zre
sztą ludzie w gorącej wodzie kąpani jak  
Pyat, Blanqui i F lourens, którzy chcieli 
zaprowadzić tu jakąś komunę rewolucyj 
n ą , byli powodem dość ciężkich chwi' 
dla prawdziwych a zimno biorących rze
czy patrjotów.

W ypadki te jednak zakończyły się jak  
najlepiej, bo Prusacy przekonali s ię , źe 
Francuzi nie tak łatwo zechcą mówić 
pokoju, a rząd obrony narodowej zyskał 
pół miljona głosów.

Obeszło się bez wystrzału, bez krwi 
rozlewu, tylko ściany ulic były zalepione 
afiszami pełnymi rad i życzeń, ja k  np. 
„nie chcemy zawieszenia b ro n i /  albo 
„wojna na śm ierć / —• głosujmy na oby 
wateli należących do rządu /  a bardzo 
mało przeciw rządowi, a za komuną.

Jeśli to obywatele Bismark i Wilhelm 
podszepnęli tę kom unę, żeby przy tym 
ogniu swoją pieczeń upiec, to się grubo 
omylili, gdyż nietylko źe wzmocnili rząd 
obrony narodowój, ale nadto pogodzili 
partje wewnątrz Paryża.

O Napoleonie I I I  nikt ani wspomina, 
Dziś stolica Francji jest spokojną, mie
szkańcy jej uzbrojeni od stóp do głów, 
ma ona niezliczoną ilość armat i niepo
dobna, żeby mogła być wziętą przez P ru
saków. Pomimo tego , ciągle znowu leją 
się działa, fabrykują karabiny, przyspo
sabiają ładunki dniem i nocą. — Męż
czyźni i kobiety, panowie i damy, wszy 
stko to pomięszane, jednem  tylko uczu
ciem żyjące, nie znać różnicy klas i po
zycji. —• Świątynie, co dawniej tego nie 
bywało, dziś są pełne, a tak ksiądz, pa
stor, jako też i rabin jednakie tylko mie
wają kazania. — Zachęcają oni do zgo
dy , jedności, do gotowości poświęcenia 
się dla wspólnej ich ojczyzny.— Słuszna 
sprawa, jak ą  jest obrona własnego kraju, 
musi się dobrze zakończyć, — i pan Bóg 
królujący nad wszystkiemi narodami u 
karze pychę Prus.

Zapatrując się na Paryż z punktu woj
skowego, to także jak  największą mamy 
nadzieję. Karność w wojsku zaprowadzo
na i jest zadziwiającą, — marynarze do
kazują cudów ze swojemi armatam i, a 
cała armja przez częste wycieczki, za
prawiła się do trudów i czeka sposobności, 
żeby mogła iść naprzód. — Gwardja ru
choma, ma tyle już zasług, co stare, wy
ćwiczone wojsko. —  Gwardja narodowa 
jest cudowną, niezmęczoną, powierzony 
jej jest nietylko porządek w mieście, ale 
i straż warowni, a przytem podobnie, jak  t 
wojsko odznacza się ona extra muros.

Co do żywności, to tej nie brak. Nie 
poznałbyś Paryża, tak on inaczej teraz 
wygląda, — w parkach niezliczone trzo
dy krów i owiec, na placach, bulwarach, 
porobiono ogrody warzywne lub baryka
dy, — dziwię się rzeczywiście, jak  ci 
Francuzi umieją z piasku bicz ukręcić. 
Głodti więc nie boimy się, bo gdyby za
brakło mięsa wołowego, to mamy 50 do 
60 tysięcy koni zbytecznych, z których 
będzie mięso przynajmniój do m arca, a 
następnie będziemy jedli solone, —  chle- 
ba zaś, wina, ryżu, cukru, kawy i mąki 
mamy na wiele jeszcze miesięcy.

Paryż wziął sobie za model Saragosę 
i jest niezdobytym, pokaże on obojętnej 
Europie, źe zasługiwał na jej sympatję.

Mówię o Europie! lecz nie myśl, żeby 
tutaj ktokolwiek liczył na nią. Ona drży 
przed władzcami Prus i Moskwy, a obej
rzy się może dopiero wtedy, gdy już bę
dzie zapóźno.... F rancja ma tylko sympa
tję nieszczęśliwój swojój siostrzycy, a na
szej ukochanej Polski w kajdanach i dziś 
wyrzuca swoim dyplomatom, źe nigdy nie 
ujęli się szczerze za Polską. Francja mia
ła  sposobność tyle razy ująć się, dopo- 
módz, wyzwolić nasz naród, a jakaś fa- 
talność, niedbałość, czy tóź solidarność 
ludzi będących na czele i piszących się 
„z Bożej ła s k i /  nigdy na to nie pozwo
liła. Czyż dzisiejsze nieszczęścia Francji 
miałyby być karą za Polskę? lecz dosyć 
już ich — Polska nie może odznaczać się 
egoistyczną polityką względem narodu 
francuzkiego. Gdyby Polska wolna, istnia
ła  z drugićj strony Prus, Bismark i W il
helm nie patrzyliby dziś trjumfalnie z W er- 
salu na Paryż, nie śmieliby prowadzić 
swoich hord w samo serce Francji. Lecz 
n ie ! Francja czuje, że dyplomacja jej 
zbłądziła i dziś w swoich nieszczęściach 
rada jest, źe otrząsła się i pozbyła czło
wieka, który jój tyle wyrządził złego. 
Francja nie żąda i nie może żądać innej 
pomocy od Polski jak  tylko tój, którą 
już posiada— sympatji całego narodu, któ
rej ma liczne dowody w lejącej się krwi 
polskiój, danej z taką abnegacją przez 
emigrację zaszczytnie reprezentującą na
ród.

Lecz widzę, źe zanadto wdałem się w 
politykę, a ta  nie należy do programu 
mego listu, szczególniej, źe on pójdzie ba
lonem, wracam więc do przedmiotu i je 
szcze kilka słów donoszę ci o naszej braci.

S z k o ł a  p o l s k a  B a t i g n o l l e s  o- 
brócona na szpital rannych, szkoła wyż
sza M o n t p a r n a s s e ,  także zmieniła 
swoje przeznaczenie, bo jej uczniowie są 
w liczbie obrońców bokatarskiego Pary
ża. Polacy prawie bez wyjątku, wszyscy 
są w wojsku, wielu jest już zabitych, 
wielu rannych, lecz nie myśl, żebyśmy 
upadali na duchu, nietylko że  nam jego 
nie brak, lecz wzięliśmy sobie za zada
nie poświęcić się w całem słowa tego 
znaczeniu za słuszną sprawę, zwątpiałym 
dodajemy ducha, zagrzewamy ich, poka
zujemy nieszczęścia i męczeństwo Polski, 
niemoc i próżne usiłowania naszych nie
przyjaciół by nas zgnieść. Do każdej wy
prawy na zewnątrz nietylko źe należymy, 
lecz żądamy iść na ochotnika. — Polacy 
nie mogąc sformować oddzielnego legjo 
nu, o co upominaliśmy się u rządu jeszcze 
cesarskiego, są porozrzucani, wielu jest 
w gwardji narodowej, wielu w corps du 
genie, wielu w wolnych strzelcach.

Rzadkie nowiny jakie teraz tu nas do 
chodzą, mówią o naszym jenerale Bosa 
ku-Hauke, dowodzącym pierwszym kor
pusem pod Garibaldim, dowiadujemy się 
także o komitecie w Lyonie formującym 
legjon polski i należy żałować, źe niesta- 
nowimy oddzielnego korpusu.

Ja  wstąpiłem jako  prosty żołnierz, 
mojej kompanji jest kilkunastu Polaków, 
lecz po kilku wycieczkach jednogłośnie 
zostałem wybrany kapitanem. Wiesz, źe 
dobrym jestem  strzelcem, na polowaniach 
nad Niemnem biłem zające i kuropatwy, 
a w naszóm powstaniu Moskali, żal mi 
więc było rozstawać się z karabinem kie
dy zostałem kapitanem i dla tego w bi
twie pod Yillejuif, widząc, że s z p a d a  na  
m a ł o  s i ę  p r z y d a j e ,  podjąłem ka
rabin z ziemi po poległym Jakubowskim 
Galicjanirtie i odtąd już się z nim nieroz- 
staję. Szef bataljonu widząc, jak  dobrze 
celuję, pozwala mi na tę fantazję, bo 
przecie, jeźli idzie o to, żeby kapitan 
szedł naprzód, więc potrafię tak  samo iść 
i z karabinem, a on jest wyśmienitym 
Postanowiłem znaczyć na kolbie wszyst
kie moje celne strzały, wątpliwych nie 
liczę, a dziesiątki dotkniętych Prusaków 
kulą mego szaspotu, znaczę krzyżykami, 
tak jak  u nas ekonomowie w polu zna
czą kopy zboża, otóż dotąd zaznaczyłem 
trzy krzyżyki i pół, mam nadzieję zazna
czyć więcej. Wyśmienity to karabin ten 
szaspot, przed bitwą, robię znak krzyża 
z modlitewką, bym wyszedł cało, po bi
twie całuję mój karabin, który mi służył 
dobrze.

W ielu już naszych zginęło, posłałbym 
ci nazwiska tych o których wiem, gdy
bym był pewien, źe mój list cię dojdzie; 
wspomnę więc tylko o śmierci twego zna
jomego Kaminskiego W arszawiaka, a tak 
źe o bohaterskiej śmierci o d w a ż n e g o  
U k r a i ń c a  Rożałowskiego, który był 
ulubieńcem swoich towarzyszy. Michaś S 
ma dwa palce urwane.

Kolonja nasza polska w Paryżu zmniej
szyła się, lecz jednakże jesteśmy dość 
liczni, a szczególniej na Batignolles tak 
jak  i przed wojną, żyjemy życiem pol
skiem. W  niedzielę kościół Assomption 
jest nas pełen, a chociaż nie lubiłem cho
dzić na kazania ks. Jełowickiego, pra 
wiącego tylko za papieżem, jednakże te
raz częściej chodzę, bo to wojna i więcój 
jest modlących się, więc tóż częściej mo
żna się spotkać z licznymi znajomymi.

W  skutek rokowań o zawieszenie bro 
ni, miałem parę dni swobodniejszych i 
odwiedziłem znajomych, dowiedziawszy 
się zaś, źe zawieszenie broni nie przyszło 
do skutku, uścisnęliśmy się serdecznie, 
doznawszy tej pociechy i w kilku po
szliśmy do restauracji Żukowskiego na 
larszcz. W ieczór przepędziliśmy w Cafe 
de la Regence, która teraz jest nudną gdy 
niedochodzą dzienniki polskie, bo nie 
wiemy co się dzieje w kraju, a to wszy
stko w skutek tych obrzydliwych Prusa
ków.

P o z n a ń c z y c y  w szeregach pruskich 
dzielnie się biją, z pola walki nie ucie
kają, wytrzymują najczęściej ogień i w 
czasie najzaciętszej bitwy manewrują jak- 
oy na paradzie, ale cóż z tego, kiedy, się 
biją za złą sprawę. Polska będzie miała 
dzielne wojsko. Tylko zmiłujcie się, wy 
co jesteście wolni, wpływajcie tam na 
swoich w Poznańskióm, by dobrze przyj
mowali u siebie Francuzów wziętych w 
niewolę, tłumaczcie naszym chłopkom, źe 
chociaż niewola nasza przymusza braci 
z W ielkopolski należeć czasowo do hord 
pruskich, to jednakże nieprzestajemy być 
przyjaciółmi Francuzów i czekamy na tę 
chwilę, kiedy wspólnie będziemy mogli 
oić naszych nieprzyjaciół.

Mego listu nie kończę czułemi i dłu
giemu pożegnaniami, lecz po prostu mó
wię do widzenia się, bo jestem przeko
nany, że gospodarstwo pruskie we Fran
cji, niedługo się pociągnie, i że z tych, 
ttórzy będą zmykać, niewielu powróci 
do siebie.

1ST lemcLoy.
Monachjum 18 listopada.

SS. [ B a w a r j a  a N i e m c y  — z o b o- 
ę t n i e n i e - —- f e s t y n ] .
Pisać o faktach spełniających się na 

terytorjum toczącej się walki, o wanda- 
'.icznym pochodzie armji pod godłem : 
„zrządzenie Boźe“, donosić o zdradach z 
jednej a mordach z drugiej strony, by
łoby powtarzaniem i kompilacją tylko 
korespodencji zamieszczanych we wszyst
kich dziennikach wszelkich odcieni. Dzien
nik wasz również napełniony temi wia
domościami, które tu opowiadaniem na
ocznych świadków konstatuję, że są lite
ralnie sprawiedliwemi. Głos jeden więcej 
nie zepchnie już niżej zasad i tendencji, 
które tak  jasno jeszcze w X IX  wieku wy
jawiły rodzaj cywilizacji niemieckiej, głos 
jeden więcej nie wykaże dosadniój do 
czego cezaryzm w 20 tylko latach, do
prowadzić może, ani nie doda doniosło
ści republice i prawu narodów do stano
wienia o swym losie. D la tego zadaniem 
mojem było, od początku wojny przed
stawiać w korespondencjach ducha Ba
warów i wrażenia wywierane na nich prze- 
fiegiem sprawy, do którój rękę przyło
żyli z powodu chwiejności polityki au- 
strjackiej, na którój czele niestety imie 
polskie figuruje.

Niniejszą przesyłam dla skonstatowania, 
że zawiadamiania moje były racjonalne 

oparte na pewnych danych, które dziś 
właśnie poparł tyle razy przytoczony w 
mych korespondencjach tutejszy pruski 
organ Neuste Nacli., organ ze wszystkie
mi ułomnościami życia domowój i ze
wnętrznej polityki swych protoplastów, 
zakonu krzyżackiego. Dziennik ten drwi 
z czynności ministrów bawarskich w W er
salu, i z śmiesznego bawarskiego patrjo- 
tyzmu.

Ministrowie, na których czele stoi i 
ten , który zmyślonym faktem na sesji 
sejmowój decydującej o zachowaniu się 
Bawarji wobec wypowiedzianej wojny skło
nił posłów do przyzwolenia na pójście 
azem z Prusami, ministrowie ci odczuli 

chęci i dążności prawowitych synów Ba
warji — pojęli oni razem z narodem je 

dność niemiecką, lecz nie chcą poddać 
karku narodu pod jarzmo krzyżackie, w 
które chcą go gwałtem wtłoczyć junkry. 
Jak  wyjdą z tój walki staczanój w rezy
dencji Burbonów przedstawiciele Bawa
rji?? czyż pójdą śladami Bazaina!? i pój
dą wbrew woli narodu i oprą się na sile 
bagnetów jak  do tego wzywa junkier mo
nachijski, dementując powrót ministrów 
do tutejszej stolicy i ostrzegając przed 
partykularyzmem bawarskim.

Ogólne tu zniechęcenie — p o d d a n i e  
s i ę  M e t z  p r z y j ę t e  b y ł o  o b o j ę 
t n i e  t a k ,  ź e  m a g i s t r a t  w i d z i a ł  
s i ę  z m u s z o n y m  p l a k a t a m i  n i b y  
z p o w o d u  z ł ó j  p o g o d y  o d r o c z y '  
z a p o w i e d z i a n ą  m a n i f e s t a c j ę  aż 
d o  w z i ę c i a  P a r y ż a  —  zdaje się, źe 
napróźno, gdyż w ostatnich dniach pra
wie wszystkie dzienniki pruskie podają 
w przeróżny sposób powody niemożności 
szturmem wzięcia Paryża. Ogólne nieza- 
dowolnienie panuje, z tak  długo i koszto
wnie ciągnącej się wojny, niezadowolnie- 
nie to wzrasta przez układy wersalskie, 
gdyż nawet i krótkowidzący, jasno przej 
rżeli i radziby, aby ich rodzeni bracia i 
synowie nie przykładali swą krwią ręki 
do swego własnego upadku i zrzeczenia 
się praw swych na korzyść bismarkow- 
skich obłudnych zamiarów, jak  je  tu gło
śno nazywają.

Odbyła się tu w zeszłą niedzielę ma
nifestacja ultram ontańska, jako protesta- 
cja upadku władzy doczesnój stolicy rzym
skiej—manifestacja pojawiła się w ponty- 
fikalnej procesji o wschodzie słońca, ca
łego kleru z arcybiskupem na czele, przy 
towarzyszeniu dewotek i bigotów, z śpie
wem różańca i uderzeniem w dzwony. 
Manifestacja ta przeszła bez uczynienia 
najmniejszego wrażenia i rozpłynęła się 
w mgle pochmurnego dnia, nie zostawiw
szy śladów po sobie.

Nareszcie spełniło się tendencyjne ży
czenie junkierów tutejszych, aby uczcić 
bohaterów chwili, żołnierzy armji pru
skiej, bawiących tu. Lecz w festynie brali 
udział tylko stronnicy pruscy, gdyż ogół 
Monachijczyków zachował się obojętnie 
i został tylko niemym widzem, całe to 
przyjęcie było zbyt urzędowe, aby mo
gło świadczyć o istotnój serdeczności. 
Lecz „jakież dziwne zrządzenie/ Bawar- 
scy-Prusacy przyjmują i fetują w murach 
swej stolicy Polaków przybranych w pij 
kelhauby pruskie, fetują tenże sam pułk 
poznański, który tak ciężką klęskę zadał 
im przed 4 laty w Kissingen, tych , na 
których wtówczas nie mieli wyrazów ohy
dy i przekleństw, a czy kit krwi profe
sora Rankiego, o którym mówił do Po
laków przeklinających swe położenie i 
nierozumiejących w większej części jego 
mowy, będzie tak  trwałym jak  się to le
karzowi zdawało i czy zagoi swą rece
ptą rany, z których krew się toczy wbrew 
przekonaniu, krew polska do ujarzmienia 
wolności.

ziemnego w rocznej kwocie 104 złr. do 
kasy miejskiej uiszczanego. Z przedsta
wienia sprawy okazuje się, źe czynsz ten 
nie pochodzi właściwie z odstąpienia gmi
nie izr. placów miejskich, lecz z użytko
wania dróg, chodników i t. p. na Kazi
mierzu; pobor takiego czynszu ziemnego 
nie odpowiada duchowi czasu. Źe czynsz 
ten miał więcej naturę d an in y , dowodzi 
tego także ugoda zawarta 1776 r. między 
magistratem kazimierskim a krakowskim 
w której takowy do rocznej kwoty 416 
złp. czyli 104 złr. ograniczono a zara
zem zapewniono burmistrzom i rajcom 
inną jeszcze daninę in natura: c e t n a r  
p i e p r z u  i f un t  s z a f r a n u  (śmiech)

Rada uchwala uwolnienie gminy izr. od 
opłaty czynszu.

Wreszcie wnosi r. m. S z o n b o r n  w 
imieniu sekcji I I I  kilka spraw osobistych 
urzędników mag. I  tak proponuje panom 
Siermontowskiemu i Bukowskiemu, kan
celistom mag., przydzielonym do komi- 
sarjatu targowego, udzielenie remuneracji 
po 100 złr. z zaoszczędzonej pensji po 
zmarłym komisarzu targowym, zwłaszcza, 
źe urzędnicy ci zapobiegliwością swoją 
dochody miejskie powiększyli. . .

R. m. C h r z a n o w s k i  zapytuje się, dla
czego sekcja wnosi udzielenie wy ż s z y c h  
remuneracji, a nie przyjęła wniosku pre
zydenta, który mniejsze proponował.

Dr. Sz o n b o r n .  Bo sekcja nie chciała 
ująć lecz dodać (wesołość).

R. m. R z e w u s k i  żąda wyjaśnienia, o 
ile fundusze m. były przez tych urzędni
ków w stosuuku do lat dawniejszych po
większone.

R. m . ' Wa r s z a u e r  zapytuje, ile wyno
siła pensja zaoszczędzona po zmarłym 
komisarzu.

R. m. S z o n b o r n .  To wł a ś c i wi e  na
leży do sekcji skarbowej (śmiech).

W iceprezydent dr. S t r z e l e c k i  wyja
śnia, źe zmarły komisarz targowy pobie-

pensji rocznie 525 złr. 
z której 3/4 pozostało,

Sprawy miejskie i powiatowe.
K raków  8 listopada. 

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej
z dnia 21 listopada.

Spraw a konkurencji gminy do kosztów budowy 
drogi wrocławskiej — skład sekcji w b. roku— 
uwolnienie gm iny izraelickiźj od płacenia czyn 
szu ziemnego w rocznej kwocie 104 złr .— udzie
lenie remuneracji kilku urzędnikom magistratu— 

zamianowanie komisarzy obwodowych. 
Początek o godzinie 5 1/  z południa. 

Przewodniczy wiceprezydent dr. Szlach- 
towski.

Petycje nadeszłe dorady  miejskiój do
tyczą wyłącznie spraw prywatnych.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego zabiera głos r. m. C h r z a n o w s k i  

w gruntownym wywodzie przedstawia 
sprawę konkurencyjną budowy drogi t. z. 
wrocławskiej. O przebiegu dotyczących 
rokowań z delegatami rady miejskiej za
wiadomił gminę c. k. delegat namiestnika, 
(nr. Kraju 253.)

Tu nadmieniamy jeszcze, źe toczyły się 
już dawniej trzy rozprawy konkurencyjne 
w tym przedmiocie, w których gmina 
krakowska żadnego udziału nie brała, a 
dopiero po ukończeniu budowy tej drogi, 
której koszta kwotę 41,072 złr. wyniosły, 
wciągnięto Kraków w skutek rekursu 
wniesionego przez gminę chrzanowską, re
skryptem ministerstwa spraw wewn. do 
okręgu konkurencyjnego.

Pominąwszy to, że sprawę tę moźnaby 
jeszcze wnieść przed trybunał państwo
wy, bo gmina zupełnie nie była zapyty
waną o dogodność, praktyczność i kieru
nek drogi, byli delegaci r. m. zdania, źe 
leptój będzie załatwić ją  w drodze ugo
dy. Wnosząc przeto protest przeciwko 
wciągnięciu gminy krakowskiej do obrę- 
ou konkurencyjnego, ofiarowali jednak 
delegaci miejscy ryczałtową sumę 1000 
z łr . , motywując to swoje oświadczenie 
tóm , źe gmina krakowska od ciężarów 
krajowych nigdy się nie uchyla i uchylać 
się nie chce. Gdy jednak zastępcy okrę
gu konkurencyjnego na posiedzeniu w d.

paźdz. r. b. odbytem zażądali sumy 
2000 złr. lub zastosowania do gminy k ra
kowskiej ustawy konkurencyjnej, według 
którój na nią w stosunku do opłacanych 
podatków przypadałby dodatek równają
cy się 3/4 ogólnych kosztów budowy dro
gi, uważali delegaci r. m. za konieczne 
odnieść się w tym względzie do rady peł
nej, gdyż według statutu jej tylko służy 
prawo przyzwalania na wydatek w tej 
wysokości.

Referent stawia więc wniosek, ażeby 
rada na wypłatę kwoty 2000 złr. w dro
dze ugodnćj przystała i dodaje, źe spra
wa ta była kilkakrotnie w sekcji skarbo
wej i prawniczej rozbieraną. Rada przy
była się do tego wniosku.

R. m. dr. K o c z y ń s k i  przedstawia skład 
sekcji r. m. na rok bieżący. W  skutek 
’osowania przedsięwziętego na podstawie 
statutu zaszły bowiem w nich niektóre 
zmiany, gdyż nie wszyscy wylosowani 
członkowie chcieli pozostać w dotychcza- 
owych sekcjach.

R. mag. Ł o z i ń s k i  odczytuje wniosek 
sekcji skarbowej względem uwolnienia 
zboru izraelickiego od opłaty czynszu

i 125 doda- 
a co do po

większenia dochodów gminnych, jeżeli 
takowe nastąpiło, nie jest to zasługą u- 
rzędników, lecz przypisać je  należy licz
niejszej frekwentacji na jarm arki.

Po tern oświadczeniu odrzuca rada po
prawki r. m. Federowicza i Chęcińskiego o 
nieznaczne podwyższenie remuneracji i 
przyjmuje wnioski sekcji.

Na przedstawienie tego samego refe
renta udzielono także akcesiście magistr. 
Wiśniewskiemu remunerację 100 złr. za 
zastępcze pełnienie obowiązków ekspe
dytora; przyznano zaś djurniście magistr. 
Edwardowi Urasińskiemu wsparcie w kwo
cie 50 złr., a pachołkowi Grudniowi 
wsparcie w kwocie 40 złr., temu osta
tniemu z powodu szkody kradzieżą zrzą
dzonej.

Na tern skończyły się obrady przy 
drzwiach zamkniętych.

Na t a j n ó m  posiedzeniu zamianowano 
komisarzami obwodowymi z pensją po 
1000 złr. i dodatkiem na mieszkanie 200 
złr. W ładysława Komorowskiego, dotych
czasowego kom. obw., Karola Kosińskie
go, dotychczasowego kom. konskrypcyj 
nego, tudzież Piotra Umińskiego, b. xu-zę- 
dnika w Król. Polskiem.

Posiedzenie zamknięto o godz. 3/4 na 
ósmą.

Z Sandeckiego, 19 listopada. — W y  h o /  
do  r a d y  p o w ia to w e j  z grupy gmin wiejskich 
dnia 14 b. m. odbyte, okazały jednom yślną 
niechęć włościan do tej instytucji. W yborcy 
stawiwszy się prawie w komplecie, bo na 150 
zaledwo kilkunastu brakowało, oświadczyli, i i  
do rady  pow. z k tórśj korzyści nie mają a tyl 
ko w ydatki na nią ponosić muszą, wybierać nie 
będą; napróźno przedstaw iał wyborcom komi
sarz rządowy, i i  usuwanie się ich od wyborów, 
sprzeciwia się istniejącym  przez Cesarza usan
kcjonowanym ustawom — i i  mimo ich biernego 
oporu, w ybory przez pozostających wyborców 
z mniejszych posiadłości tabularnych dokona
ne b ę d ą , a  nawet gdyby wybory zupełnie 
do skutku nie przyszły, dawmiejszy w ydział 
nadal urzędowanie sprawować będzie. W ło
ścianie wyborcy jak  jeden  m ąi opuścili salę 
wyborczą, a  pozostali pięciu właścicieli dóbr 
tabularnych jako  upraw nieni wyborcy, wybrali 
12 członków z grupy gmin wiejskich do rady 
pow. grybowskićj.

T en  bierny opór w tak  wielu pow iatach na
szego kraju  się objawiający, przeciwko insty
tucji k tóra la t trzy  przetrw ała; ta  jednom yśl
ność w oporze naszego ludu konserwatywnego, 
nasuw a pytanie godne głębokiego zastanowie
nia, czy niechęć ta  przeciwko instytucji au to
nomicznej wynika li tylko z jej bezwładności, 
lub czy też nie ma w niechęci tej innych wa
żniejszych przyczyn.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rannych Francuzów złożyli w admi

nistracji K raju: M aijan Mysłowski z B rzostka 
złr.
W Muzie świetnie się udał wczorajszy wie

czór. Publiczności by ł natłok, operetka p. M. 
Z. „Serwacy w K łopocie11 w ypadła bardzo do
brze pod względem muzycznym. D yrekcja 
tea tru  powinna się postarać o przedstaw ienie jej.

W Postępie m iał wczoraj dr. L utostański 
bardzo praktyczny i pouczający odczyt „o mie
szkaniu pod względem zdrow ia." Publiczności 
było nie wiele — dla czego?

Jeszcze nie bywało. — W  tutejszym  są
dzie delegowanym karnym  toczy się obecnie 
nader c i e k a w y  p r o c e s .  Obywatel węgier
ski — a zatem  i obywatel monarchji austrjac- 
k ie j— opatrzony paszportem  wydanym w imię 
panującego casarza, z o s t a j e  p o d  z a r z u 
t e m  p o b y t u  w p a ń s t w i e ,  k t ó r e g o  
j e s t  o b y w a t e l e m .

W ypadek tak i może mieć miejsce tylko u 
nas i zarazem służyć za w yborną ilustrację 
tego zamętu, jak i panuje w państwie austro- 
węgierskićm.

Sprawa ta  przez swą dziwaczność i n a 
r u s z e n i e  u g o d y  k o r o n y  z W ę g r a m i  
nabierze zapewne rozgłosu w państw ie, a  po 
tam tej stronie L itaw y roztrząsaną zostanie na 
sejmie peszteńskim.

Rozprawa ostateczna w procesie tym  odbę
dzie się dnia 1 grudnia rb . o godz. 10 rano, 
a ponieważ ciasne biura tutejszego sądu de
legowanego u  świętego P io tra  w y k l u c z a j ą  
w s z e l k ą  j a w n o ś ć  r o z p r a w  o s t a t e 
c z n y c h  t a m  s i ę  t o c z ą c y c h ,  przew o

dniczący sądu tego p. Federowicz —- uznając 
ważność tego procesu, k tóry  i szersze koła 
publiczności zainteresować może — zarządził 
ju z  podobno, żeby rozprawa ta  odbyła się 
na wielkiój sali sądu krajowego dla spraw 
karnych przy ulicy K anonnćj.

C l i r i O S U m .  K w estura parlam entu pół- 
nocnoniemieckiego nadesłała  nam pismo z pie
częcią parlam entu, w którem  nas uprasza, że
byśm y— ponieważ sesja parlam entu kilka dni 
tylko trw ać będzie — przez ten  czas posyłali 
parlam entowi K raj gratis. Oto gospodarstwo 
oszczędne!

Bezpłatne rady dla cierpiących na oczy 
w  zakładzie okulistycznym kliniki.— D nia
20 listopada r. b. o godzinie m iędzy 12 a  2, 
pani W ... cierpiąca na zapalenie oka, udała  się 
do kliniki po radę. Może dla tego źe porządniej 
od innych ubogich by ła  ubrana, dostała od 
tłustej posługaczki odprawę w tych wyrazach: 
„dla pań  w jedw abiach nie ma darmo rady, 
boby doktorzy z głodu musieli umierać, gdyby 
jeszcze takim  rady darmo dawali."

Zadziwiającą je s t rzeczą, źe posługaczki w 
imieniu lekarzy zbyw ają grubjaństwem  pacjen
tów. Sądzenie z powierzchowności o stosun
kach majątkowych je s t nie tylko nie trafne ale 
zupełnie fałszywe, bo każda porządna kobieta 
choć uboga, woli się ubrać porządnie niż pa
m iętać o żołądku a nędzą świecić — dla tego 
na miano bogatej nie zasługuje.

Pani W ... rozpłakaw szy się zakład opuściła 
Obecne tam  żydówki, które zdaje sie częście. 
w zakładzie bywają, oświadczyły p. W ..., ź j 
ta  posługaczka każdem u prawie powie grubjańe 
stwo k tó ry  je j nic w rękę nie da.

„Zapewne zarząd zechce wgladnąć w te 
rzeczy. “ f

Jakób Zakrzewski by ły  sekretarz wydziału 
krajowego i poseł m. D rohobycza, um arł tej 
nocy w 53 roku życia po długich cierpieniach. 
Znanym by ł na polu literatury  i publicystyki.

Do rady pow. rohatyńskiej z grupy wiej
skiej wybrano: sędziów Nikisza i Lapczyńskie- 
go, b. aktuarjusza Banknechta, kom isarza skar-, 
bowego Kędzierskiego, dyr. szkoły gł. Hlebo- 
wickiego, właścicieli K arola M auera i Józefa 
Zmakowskiego, oraz włościan Teodora Sasa, 
Mielnika, Teodora Senkowa i posła H ubara.

Do rady pow. stanisławowskiej wybrano 10 
włościan i jednego księdza w yznania greckiego 
Antoniego Strutyńskiego.

Miasto Czerniowce zleciło fotografom war
szawskim pp. Beyerowi i Dutkiewiczowi wyko
nanie album u złożonego z kilkuset k art zawie
rających widoki głównych gmachów czerniowie- 
ckich i piękniejszych miejsc okolicznych.

W Czerniowcach w sali ratuszowćj umie
szczono po rtre t byłego burm istrza ś. p. Jakóba 
Petrowicza.

Samobójstwo. — W  Szczyłowcacli w pow. 
zaleszezyckim, powiesił się dnia 8 b. m. w ło
ścianin Iw an Fedyk. Przyczyną samobójstwa 
by ła  melancholja.

Spis osób zmarłych we Lwowie od 16 do 
31 października:
g . 53. W iktórja Łokczewska, dz. handlarza, 9 
m. na koklusz. 54. Ju ljan  Sieniawski, dz. wyr.
6 m. na zapalenie mózgu. 53. Marya, dz. dy
rektora, 3 tyg. na drgawkę. 56. M arja Kozłow
ska, dz. hand., 3 tyg. na drgawkę. 57. H elena 
B rzeźani, dz. urzęd., 9 m. z b raku  sił. 58. 
Alfred Margosz, dz. wojsk., 3 tyg. na drgawkę. 
60. E ozalja  Skorobecka, dz. wyr. tygod., na 
drgawkę. 61. Marja.n M akolondra, dz. wyrób.
2 m. na  drgaw'ke. 62. Grzegorz Macyewicz, 
dz. wyr. 8 m., na  drgawkę. 63. P io tr K ray- 
niak, dz. wyrób. 1 r. 4 m., na drgawkę. 64. 
M arja Jakubow ska, dz. wyr. 1 m., na  drgaw
kę. 65. Jó ze f Ryk, dz. wyr. 1 r. 6 m., na po 
rażenie płuc. 66. Ignacy Gebel, dz. wyr. 10 
tyg., na zapalenie kiszek. 67. A leksander Bar- 
wiński, dz. wyr. 12 godzin., na brak  *ił. 69. 
Sabina Barwińska, dz. wyr. 7 dni, na brak  sił. 
70. Ludw ika Lenko, dz. wyr. 7 dni, na brak  
sił,. 71. Ignacy Synowicz, dz. wyr. 4  dni, na 
b rak  sił., 72. K arol Tarnaw ski, dz. wyrób. 1 
dzień, na  brak  sił. 73. Eliasz Gulej, wyrób. 
72 1. ze starości. 74. Feige Schor, wyr. 80 1., 
na gangrenę. 7 5. Mindel Botwin, wyr. 7 5 lat, 
na  puchlinę. 76. W olf K orkes, wyr. 67 1. na 
apopleksję. 77. B eri Gros, wyr., 70 1., na po
rażenie. 78. Gedalie R ozenstrauch, 67 L, na 
gangrenę.

Na kolei południowej na linji Steinbriick- 
Zagrzeb 20 t. m. przy moście w K rapin ie  ober
w ała się góra, w skutek czego grobla kolejowa 
w długości 50 sążni razem  z szynami i słupam i 
telegraficznemi zw aliła się w Sawę. Dwaj ro
botnicy zostali zagrzebani pod gruzam i, wielu 
poranionych.

f  Juljan Garczyński b. oficer wojsk pol
skich, um arł w W arszaw ie licząc la t 72 wieku.

Żona ś. p. Juljana Bartoszewicza zrzekła
się wszelkich darów publicznych listem  otwar
tym w dziennikach warszawskich ogłoszonym, 
tw ierdząc, źe skromne środki jakie  pozostały 
je j z zasług męża, w ystarczą na zapewnienie 
w ykształcenia dzieciom pozostałym  po uczonym 
profesorze. Redakcje proponują zatem, aby 
zebrane dotąd pieniądze zostały użyte na wznie
sienie pom nika na  grobie zmarłego, i jeśliby  
na  to starczało, na utworzenie stypendjum  
im ienia Bartoszewicza na  uniwersytecie w arsza
wskim.

Bazar w yrobów  kobiecych w  W arsza
wie otwartym został w dniu 1 listopada. D la 
u łatw ienia zbytu  pracy i powiększenia zarobku 
pracujących kobiet, rzeczony bazar nie tylko 
przyjm uje w komis za wynagrodzeniem 6 %  od 
ceny gotowe roboty, ale nadto obstalunki dla 
pracownic uzdolnionych, utrzym ując księgę ich 
adresów, po które magazynierki i osoby p ry 
w atne zgłaszać się mogą. W  liczbie pracownic 
znajdują się drzeworytniczki, malujące na por
celanie, rysujące desenie, kopistki, modniarki, 
szwraczki, hafciarki, krawcowe i t. d. K obiety 
pracujące, k tóre w ykażą się świadectwem źe 
uczęszczają na w ykłady 10-groszowe urządzone 
w celu szerzenia oświaty pomiędzy niemi, są 
uwolnione od procentu komisowego przy odda
w aniu swoich wyrobów do bazaru na sprzedaż.

Na prowincji w król. Polskiem  życie um y
słowe coraz więcej się rozwija. W  Kielcach 
stały  te a tr  został ju ż  otworzony, a przed k il
kunastu dniami m iał tam że jeden  prelegent 
odczyt o „Dramacie i jego rozwoju."

Trzydziestu żeńców żydowskich praco
wało zeszłego la ta  w m ajątku dzierżawionym 
przez kupców Epstejnów  na  W ołyniu, o ezćm, 
jako o rzeczy osobliwej donoszą dzienniki.

O d e ssa  ma podać do rządu petycję o utw o
rzenie fakultetu  medycznego przy  tam ecznym 
uniwersytecie.

W Rydze założono sta ły  tea tr ło tyski w do
mu tow. łotyskiego.

Na w ystaw ie  win w O desie 13 b. m. ogło
szone zostały  nagrody dla wystawców. Pierwszy
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medal z ło ty  za wina krym skie przyznany został 
za  sotern z Liw adji, m ajętności cesarzowej.

Cholera 13 K  m- ukazała się w Grodnie; 
pierwszego dnia um arły cztery osoby.

W ypadek .— Odes. Wiest. pisze: „Przyjezdni 
z Taganrogu pow iadają , że w tych dniach na 
kolei żelaznćj charkowsko-taganrogskiej, na 4-ój 
wiorście od Taganrogu, pociąg pocztowy naje
chał w nocy na stado owiec i podusił 360 sztuk. 
W ypadek ten  zdarzył się takim  sposobem: 
owce pasły  się w polu i nastraszyw szy się cze
goś w nocy, pobiegły. Owczarz nie poszedł 
za  niemi odkładając to do rana. D obiegłszy do 
kolei żelaznćj owce położyły się na niej, gdzie 
najechał na nie pociąg-

Już po kapitulacji pod Hfletzem, która
1 7 3 ,000  żołnierzy francuzkich oddała w ręce 
pruskie, 14 ,000  nowych jeńców  pojm ały wojska 
niem ieckie: w Schlettstadt 2400 , w warowni 
M ortier p rzy  Neu-Breisach 220, w Neu-Breisach, 
5000; w potyczce pod Bourget blisko 1400, 
w V erdun około 4100 , pod M ontereau 320, 
w innych pomniejszych utarczkach w ogolę 
około 300. P rzy  tych okazjach zdobytych 
także zostało 372  dział. Niemcy stracili w tym 
czasie około 1200  jeńców.

Co Paryż  je?  — Niedźwiedzie trzym ane 
W Jard in  des plantes w Paryżu  pożerają co
dziennie porcję świeżego mięsa, któraby mogła 
pożywić dużo ludzi. Zastanawiają się więc te 
raz nad tern, czyby nie było dobrze pozabijać 
tych nieużytecznych konsum entów i ich samych 
obrócić na użytek publiczny. Niezadługo więc 
Paryż pewnie zajadać będzie befsztyki nie
dźwiedzie.

W chodzi także w użycie kiszka z posoki, 
k tó ra  dawniej zanieczyszczała powietrze w rze- 
zalniach. Jednego dnia sprzedano przeszło 
8000  kilogramów tej • nowej kiszki. — Z łoju 
wołowego i baraniego robią w yborny tłuszcz 
bez żadnego odoru; zastępuje on miejsce ma
sła, które doszło do cen bajecznych. Jeden 
z restauratorów  zrobił na  tym  tłuszczu ja 
jecznicę, przysm ażał ziem niaki i mięso woło
we, a wszystko miało być doskonałe.

Tem i dniami Paryżanie jed li naw et niezwy
kłe przysm aki — cielęcinę, zabiwszy cielęta 
chowane w ogrodzie botanicznym . Nie na  d łu
go jednak  fen specjał w ystarczył.

Poczta  balonowa, w  Paryżu  istnieją dwa 
towarzystwa, k tóre utrzym ują pocztę balonową. 
Na czele jednego — po wzięciu dymisji przez 
dyrektora N adara — stoją pp. D artois i Yon, 
na czele drugiego pp. Ju ljusz i Eugenjusz 
Godard. U tw orzyło się i trzecie towarzystwo 
do przewożenia podróżnych, ale zdaje się, że 
nie będzie miało powodzenia. Pi-zynajmniej 
jeden  taki, jedw abny balon, k tóry  m iał prze
wieść kilku bogatych cudzoziemców za cenę 
bardzo wysoką,- bo podobno za 10 do 20 ,000  
franków, w chwili napełniania go gazem prze
wrócił się, urw ał się z liny, uleciał swobodnie 
i spad ł zapewne między szeregi pruskie.

Wysłańcy rządu tureckiego zakupili w P e 
szcie w ostatnich dwóch tygodniach przeszło 
5000  koni pociągowych.

Firma londyńska „Newal“ otrzym ała kon
cesją na założenie podwodnego telegrafu po
między stolicami Cypru, K andyi a wyspami 
Archipelagu.

H O TEL PO LLER A . Przyjechali: Antoni 
Bartosiński z Galicji, M aija Umińska wł. d. 
z Bolęcina, hr. Rom er wł. d. z Borawy, Miller 
fabrykant, W . Reich kupiec, H. Schlesinger 
z P ru s; E . S taraj, F . W aclitl z Sopotina, W . 
Tenenau, A. D ererer kupcy z  W iednia, bar. 
Lewartow ski wł. d. z Galicji, A lbert Erman 
z Cieszyna, Józef Chodorowicz z Kongresówki, 
Klemens Mochnacki ze Lw ow a, A nt. Lewicki 
z Bydgoszczy, H . J jib e s  kupiec z W rocławia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ro c ła w  19 listopada.

Obrót tygodniowy na targu wrocławskim.
T ydzień ten  powinien b y ł zupełnie zado- 

wolnić gospodarzy; zasiewy bowiem w skutek 
suchego i pięknego pow ietrza wiele zyskały, 
a  k iedy z zachodu donoszą o śniegu, tutaj 
zaledwo małe szrony z rana przypom inały nam 
zbliżającą się zimę. W szyscy więc pospieszają 
z upraw ą roli pod jarzynę.

Ożywiony ruch na w szystkich wielkich ta r 
gowiskach w płynął skutecznie i na ta rg  tu te j
szy; przez cały  tydzień by ła  ożywioną chęć 
do kupna, ceny więc trzym ały  się stale. P od 
niesiona sprawa wschodnia spowodowała w 
A nglji — zagrożonej przerwaniem stosunków 
z Rossją •— podniesienie się cen. Prowincje 
nadreńskie i południowe Niemcy w skutek nie- 
pbmyśinycli żniw ciągle potrzebują dowozu 
zboża. Niemniój z H olandji donoszą o pod
w yższeniu się cen.

P s z e n i c a  na  targu tutejszym  dobrze się 
trzym ała i sprzedający wyższe otrzymywali 
ceny. Za 85 fnt. białej płacono 08 — 88 — 95 
sgr., żółtej 78 — 86 — 93 srgr. Za 2000  fnt. 
na  listopad płacono 76 tal. listem.

Chęć kupna sprawiła ten dość rzadki wy
padek  na targu  tu te jszy m , że i średnie ga

tunki ż y t a  dobrze odchodziły, i z tąd  różnica 
między lichszśm a dobrśm  ziarnem nie by ła  
ju ż  tak  wielką. Płacono przy stałych żąda
niach za 84 fnt. 60 — 64 — 67 srgr., również 
na term ina chętnie wyżćj płacono.

Notujem y więc za 2000  fnt. na  listopad 
433/4 gotówką, 50 tal. listem ; na grudzień- 
styczeń 4 9 Ł/ 4 do 49 y 2 tal., na styczeń-luty 
1871 50 tal. gotówką, 5 0 y 2 tal- listem ; na 
kwiecień-maj 1871 5 i y 4— 5/ 8— y 2 ta l.; maj- 
czerwiec 1871 52 tal. gotówką.

J ę c z m i e ń  po cenach z przeszłego tygo
dnia w dobrem ziarnie chętnie kupowano. Za 
74 fnt. 50 — 54 srgr. , piękne i białe ziarno 
płacono 58 srgr. i wyżej.

O w s a  dowóz je s t znaczny, pomimo to 
ceny się trzym ają. Za 50 fnt. płacono 28 — 
32 — 34 srgr.

Strączkowych roślin mało dowieziono.
G r o c h  do^gotowania płacono za 90 fnt. 

68 — 74 s rg r ., groch na paszę 6 0 — 66 srgr.
F a s o l ę  68 — 85 srgr., za piękną b iałą 

szlązką 80 — 91 srgr.
K u k u r y d z a .  Źądnją i p łacą 6 5 — 68 srgr.
K  o n i c z u  bardzo mały dowóz, ztąd  ceny 

wyższe chętnie płacono ; dają stosownie do 
gatunku za 100 fnt. czerwonego 14 — 1 7 y 2 
ta l., białego 12 — 19 — 24 tal.

P lejne rośliny przy bardzo małym dowozie 
silnie się trzym ają w cenią; również i o olej 
się pytano i ceny o y 6 tal. się podniosły.

O k o w i t a  mimo znacznych dowozów łatw y 
po wyższych cenach znajdow ała pokup, tu te j
sze bowiem fabryki wysyłają znaczną jćj ilość 
do W łoch. Płacono za 100 kw art 80 stopni 
T rallesa 14 V12 tal, na  listopad 1 4 y 2 tal., za 
100 litrów na kwiecień-maj 16 8/io gotówką, 
16 9/io tal. listem.

M asła dowóz coraz bardziej się zmniejsza, 
a chociaż główne targi w skutek wojny za
m knięte i chwilowo ogranicza się obrot ma
słem tylko na potrzeby wielkich m iast nie
m ieckich , przecież ju ż  czuć się daje brak. 
P łacono za centnar netto  2 6 y 2 do 27 tal. 
z beczułką; za dobrze upakowane włościańskie 
2 8 y 2 tal., dworskie 30 — 31 tal. , galicyjskie 
o 2 tal. niżej.

Za 100 złr. płacono na giełdzie 8 i y s do 
8 2 3/ 4 tal. T. Sadowski i  sp.

pośrednictwo w handlu płodów 
i machin rolniczych.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

LV.
Przypuszczenie, że armje francuz- 

kie połączyły się nad dolną Sekwa
ną, nabiera i przez to prawdopo
dobieństwa, że rozpuszczona kawa- 
lerja pruska wzdłuż drogi do Le 
Mans, niczego dotąd nie odkryła, a 
byłby to jedyny trakt, po którymby 
się armja przez Angers za Loarę 
najbezpieczniej cofać mogła, gdyby 
tego pragnąć miała.

W arto więc się bliżej zastanowić 
nad dogodnością tego stanowiska, 
którego wybór zdaje się być pomy
słem Trochu’ego.

O dogodności manewrów na P a
ryż z tego stanowiska mówiliśmy 
już wczoraj. Armja francuzka może, 
podług nadarzających się okoliczno
ści, połączonemi siłami działać wzdłuż 
j e d n e g o  lub d r u g i e g o  brzegu 
Sekwany, gdy tymczasem Prusacy 
strzedz się muszą jej zamachów w 
r ó w n e j  g o t o w o ś c i  po  o b u  b r z e 
g ach  tej  rzeki .  Ma więc względem 
obserwującego ją  nieprzyjaciela po
niekąd z nac zen i e  s i ł y  z d w o j o 
ne j  przez samo stanowisko jakie 
zajmuje.

Zastanowić nam się wypadnie z 
koleji nad o b r o n n o ś c i ą  tego sta
nowiska w razie zaczepki ze strony 
pruskiej.

Zaczepiające siły pruskie mają 
wybór t r o j a k i e g o  sposobu natar
cia na połączoną armję nadsekwańską.

Mogą połączonemi siłami iść le 
w ą stroną Sekwany, W  takim razie 
armja francuzka, będąca panią o b 
w a r o w a n y c h  przepraw (boć tej 
ostrożności niechybnie dopełnią), 
może przejść nagle na brzeg p r a 
w y ,  obronę przepraw powierzyć 
gwardji narodowej najbliższych miast, 
a całą swą siłą uderzyć na półno

cne obsaczenie Paryża i przełamać 
je z pomocą forsownej wycieczki.

W  razie nadejścia połączonych sił 
pruskich po prawym brzegu, zasada 
manewru zostaje ta  sama, zmienia 
się tylko przedmiot zaczepki, która 
wtenczas zwróci się na Wersal.

Jeśli zaś Prusacy w ulubiony swój 
sposób rozpołowią swe siły i poma
szerują na nią wzdłuż obydwóch brze
gów, armja francuzka może wszyst- 
kiemi siłami swemi rzucić się na 
p o ł o w ę  sił pruskich, a w tern leży 
szansa zwycięztwa.

Dopóki zaś Prusacy oczekiwać jej 
będą pod Paryżem, nie potrzebuje 
się spieszyć ze swem natarciem. Sta
nowisko, które zajmuje, dziwnie słu 
ży do nagłego jej wzrostu.

Wiemy o tern, że siły północne 
mające dużo szczątków starej armji 
i możność rekrutowania się z ludno
ści z natury wojennej, niedbałej niż 
gdziekolwiek organizowały się dotąd. 
To ustanie za nadejściem większych 
sił zbrojnych dobrze zorganizowa
nych i pod okiem Gambetty, które
go energja jest dziś duszą obrony 
krajowej.

Bliskość morza nadaje jej nadto 
sposobność zaopatrywania się we 
wszystko i ściągania rezerw ze 
wszystkich zakątków Francji, zkąd 
wojska mogą iść do portów przy
ległych, a ztąd morzem płynąć do 
armji nadsekwańskiej. W  ten spo
sób w krótkim czasie uróść może 
w bardzo groźną potęgę.

Na przypadek zaś możliwej kata
strofy przygotować może sobie ob
warowane schrony w leżących za 
nią portach, gdzie nietylko ogłodzo- 
ną być nie może, ale każdej chwili 
za pomocą floty przerzucić się mo
że w inną stronę Francji.

Jest to więc ze wszystkich wzglę
dów najlepsze stanowisko, jakie w 
całej Francji wybrać można.

Stanowisko to jest zarazem naj
lepszym schronem, do którego T ro
chu będzie się mógł udać, jeśli po
weźmie zamiar przerżnięcia się ru- 
chomemi siłami przez łańcuch ob- 
saczenia.

Był to więc bardzo dobrze ob
myślany plan zebrania się w tern 
miejscu i tak wzorowo wykonany, 
że przyćmił strategję pruską, która 
tą razą naiwnem przypuszczeniem 
swojem, że armja loarska dobrodu
sznie wejdzie w przygotowaną jej 
łapkę bardzo zwyczajnego pomysłu 
zupełne fiasco  zrobiła.

W ystawić sobie można niesmak, 
jaki zawód ten obudzić musiał w 
sztabie księcia meklemburskiego. Sze
fa tego sztabu v. Krenskiego okrzy
czały niedawno gazety niemieckie, 
jako najgenjalszego oficera sztabo
wego całej armji pruskiej. On to 
cofaniem się swojem pod Paryż 
starał się zwabić za sobą armję lo- 
arską przynajmniej do Etampes, a 
do armji Fryderyka Karola pewno 
słał gońca za gońcem, żeby tylko 
jak najspieszniej loarczykom od Or
leanu zabiegała. To nadało pospie
sznym marszom armji Fryderyka 
Karola w końcu taki pęd szalony, 
że się w zupełnie bezładny łańcucb 
rozciągnęła, tak że uwijający się po 
jej bokach wolni strzelcy bez eere- 
monji transporta jej rynsztunków 
zabierali, jak to się między innemi 
wydarzyło w marszu z T r o y e s  do 
Sens. Dalsze, trzy dni takiego mar
szu byłyby jedną z najporządniej
szych armji zamieniły w luźny łań
cuch samych maroderów, Można 
więc sobie wyobrazić, jaką wdzięcz
nością ta annja przejętą być musia
ła dla pana v. Krenskiego, kiedy po 
szczęśliwem dokonaniu forsownego

obskoczenia mniemanego nieprzyja
ciela złapała tylko — ten wiatr, co 
wieje. Niezdarność łapki w ten spo
sób zastawionej tem bardziej bije 
w oczy, skoro zważymy, że armji 
loarskiój, nawet żeby żadnej prze
szkody nie miała na prostym trak
cie z Orleanu do Paryża, nie wy
padało nigdy maszerować na twarde 
czoła obwarowań bawarczyków i 
szóstego korpusu o d l e g ł e  k i l k a  
m i l  o d  P a r y ż a ,  ale zawsze na 
otwartą lukę miedzy B o u g i v a l e m  
a W e r s a l e m ,  gdzie jej załoga P a 
ryża pod zasłoną ognia z warowni 
Yalerien najwygodniej rękę podać 
mogła.

Wiadomości telegraficzne.
P raga  21 listopada. Bohemia donosi, źe 

Bismark oświadczył w Wersalu, iż ukształ
towanie się Niemiec niepowinno obcho
dzić Austrję, hr. Beust niechaj myśli, jak
by przekształcić Austrję. O aliansie Nie
miec z Austrją, miał się hr. Bismark wy
razić : że Niemcy mogą w tym względzie 
wchodzić w układy z Austrją, uważać ją  
jednak powinny, jako państwo obce.

Berlin 20 listop. Według wiadomości 
z przejętej poczty powietrznej, ustała z 
dnia 10 b. m. sprzedaż bydła rzeźnego 
w Paryżu, obecnie na targu znajduje się 
tylko mięso zwierząt domowych. Ocze
kują tamże ratunku jedynie od wojsk po
siłkowych.

Armja loarska unika walnej bitwy i 
zapuszcza się tylko w małe potyczki. 
Atak na warownie paryzkie rozpocznie się 
według wiadomości z dniem jutrzejszym. 
Donoszą z Wersalu dnia 20 b. m ., źe 
nieprzyjaciel starał się oswobodzić La 
Tere, został jednak na prawym brzegu 
Oisy odparty; również została odpartą 
wycieczka z twierdzy, która wkrótce po
tem nastąpiła.

Znany pisarz Fontane uwolniony zo
stał z niewoli francuzkiój, według tele
gramu Cremieux’go do tutejszego posła.

Bruksela 20 listop. Zapewniają, źe Au- 
strja i Włochy starają się o kongres w 
Brukseli, w celu załatwienia na tój dro
dze kwestji rossyjskiój. Powyższy projekt 
nie znalazł jednak poparcia tak w Berli
nie jak  w Petersburgu. Independance ogła
sza depeszę z Berlina z 20 b. m., która 
powiada, źe wiadomości o wspólności w 
działaniu między Prusami i Rossją, uwa
żać należy jako manewr wyszły z Lon
dynu lub Tours, mający na celu wzbu
dzenie nieufności i podejrzenia przeciw 
Prusom.

W  kołach wpływowych jest tu ogólne 
mniemanie, że sytuacja odnośnie do wscho
du jest zupełnie pokojową." Według Ti
mesu reprezentuje Stuart Mili stronnictwo 
pokojowe; Mili powiada nawet, źe. Anglja 
winną jest wojny między Prusami i Fran
cją. Independance donosi, źe flota pan
cerna zakupiona pizez Rossję w Stanach 
zjednoczonych północnej Ameryki, opa
trzona w instrukcje, jest w drodze do 
Konstantynopola i ukazać się ma w tych 
dniach koło Dardanellów.

Florencja 20 listopada. Cesarz austrjacki 
polecił posłowi swemu bar. Kiibeck, aby 
starał się o audjencję nadzwyczajną u 
króla i złożył życzenia temuż ze strony 
cesarza z powodu obrania ks. Aosty na 
tron hiszp ański.

Zapewniają, źe posłowie zagraniczni 
odmówili towarzyszenia królowi w po
dróży do Rzymu przed uchwałą parla
mentu.

Londyn 20 listopada. Daily News ogła
sza list jen. Changarniera usprawiedliwia
jący Bazaina, w którym tenże jednak 
przyznaje, źe Bazaine okazał swoją nie
udolność jako dowódzca wielkiej armji.

Dzienniki tutejsze występują gwałto
wnie przeciw Rossji.

W  kołach dyplomatycznych uważają 
wojnę z Rossją za nieuniknioną, choćby 
nie zaraz. Rząd zastanawia się obecnie 
nad nowym systemem rekrutacyjnym.

Konstantynopol 20 listopada. G a r n i 
z o n y  w M a ł e j  A z j i  o t r z y m a ł y  
r o z k a z  w y m a r s z u  do T u r c j i  e u 
r o p e j s k i e j .  Spokój dotąd nie jest za
mącony. Rząd wystąpi przeciwko formie 
wypowiedzenia traktatu przez Rossję, w 
gruncie skłania się jednak do przedsię
wzięcia niektórych zmian w traktacie. —• 
Uzbrojenia nie są dotąd zbyt widoczne.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 21 listopada.

p Na dzisiejszym posiedzeniu rady pań
stwa wybrano delegatów do wspólnej czyli 
państwowej delegacji do Pesztu.

Każda partja czy koło polityczne mia- 
ły swych kandydatów gotowych, i akt 
wyboru stanowił tylko parlamentarną for
malność.

Na zastępców z Galicji oznaczono po
słów: Smolkę i hr. Łosia.

Nazwiska delegatów znane.
Z niemieckich znakomitości nie bra

kuje żadnej. Dawni ministrowie Herbst, 
Brestel, Giskra, Plener, Banhans wybrani 
to z Czech, to z Austrji.

Ministerjum żądało, jak  zwykle, na 3 
miesiące przyzwolenia na pobór zwyczaj- 
nych podatków. Niemcy w swojem kółku 
uradzili, żeby niewiedzieć dlaczego ogra
niczyć ten konsens na 2 miesiące. Po
wiadają, źe ma to być oznaka nieufności. 
Signum pro re signata. Szczęśliwi niemie- 
cko-austrjaccy politycy, źe im takie dro
bne rzeczy starczą za wielkie i ważne.

A tymczasem wypadki postępują szyb
kim krokiem.

Rossją wystąpiła energicznie z żąda
niem niezwykłem: żeby państwa europej
skie zarejestrowały jej decyzję.

Wysłana nota uzupełniająca (note ex
plicative) Gorczakowa do gabinetu angiel
skiego wyraźnie powiada, źe Rossją ob
staje przy swojóm, tj. przy założeniu o- 
kreślonem w pierwszym okólniku.

Austrja może chciałaby uczynić jakąś 
dywersję, ale za słaba i nie ma tój po
wagi i wpływu, które przyciągają. Anglja 
sama nic nie zrobi, liczyć może na sie
bie i swoją siłę; ale te nie wystai'czą, 
gdzie trzeba i na morzu i na lądzie prze
ciwstawić skuteczne argumenta ad hominem.

Przez parę dni rozgłaszano, źe Wło
chy idą ręka w rękę z Austrją i Anglją 
w tej sprawie. Dziś powiadają, źe to były 
tylko kombinacje niemające podstawy.

Co do Austrji, przy każdej sposobno
ści należy, powtarzać, bo zawsze się oka
zuje, źe nic jej nie osłabia i nie krępuje 
jćj siły, jak  tylko niezadowolnienie ludów 
z ustroju niemiecko-konstytucyjnego i źe 
na ofiary rzetelne i znaczne liczyć nie 
może rząd austr., póki nie zaspokoi po
trzeb ludowych.

Nie jest to frazes, jak  ekspektoracje 
Ungerów, Herbstów itp. — bo jego zna
czenie uwydatnia się plastycznie, jak 
przyjdzie nadstawiać głowy.

W wojnie 1866 r. węgierskie wojska 
wcale twardo się nie trzymały. Teraz 
móźe z tćj strony byłoby lepiój — ale 
z innój?

Głosy organów czeskich — choć nie 
znaczą tyle, ile szczęk broni lub huk 
dział —■ należy brać na serjo; bo w ża
dnym kraju Austrji średnie warstwy spo
łeczne nie są tak do siebie zbliżone jak 
w Czechach.

Nie jest to tak np. jak  w Wiedniu, gdzie 
organ publiczny może mieć 30,000 od
biorców, bronić polityki i bronić czegoś, 
co przeważna większość ludności a n a 
w e t  j e g o  c z y t e l n i k ó w  potępia, 
gdzie więc jeźli chodzi o dowiedzenie się: 
j  ak  myśli o c z ć m lud (populus) z or
ganów publicznych dowiedzieć się tego 
nie można. W  Czechach inaczćj. Za or
ganem takim jest istotnie partja, które 
się składa z ludzi gotowych do wszyst
kiego, co się z dobrćm kraju zgadza we- 
dłcg ich przekonania. Czy po zamknię
ciu recte odroczeniu na 2 miesięcy rajchs- 
ratu, p. Potocki pomyśli co o Czechach? 
czy ustąpi? czy zostanie? czy innych ko
legów sobie przybierze ? nie można z pe
wnością powiedzieć.

Nawet on sam, nawet p. Beust nie wie, 
co się stanie za 2 miesiące i w ś w i ę 
c i e  i w A u s t r j i .

Dowiadujemy się ze Lwowa, źe w ielu 
s.tarostów  zap y ty w ało  n am ies tn ic 
two o in s tru k c je , j a k  się  ma j ą  za
chowa ć  wobec niechęci włościan prze
ciw wyborom do rad powiatowych, n ie
k t ó r z y  starostowie dodali swoje uwagi, 
źe  z u p e ł n ą  b i e r n o ś ć  w ł a d z  po li
t y c z n y c h  u w a ż a j ą  z a  n a j w ł a ś c i w
szą.  Namiestnictwo nie dało źadnćj od
powiedzi. Wiadomości te mamy z wiaro- 
godnego źródła i sądzimy, źe wywołamy 
notę w urzędowćj Grazecie lwowskiej, gdyż 
jest to sprawa i ważna i drażliwa.

Jakkolwiek dzienniki angielskie wsku
tek ciągłego komentowania ostatniego 
kroku Rossji coraz bardzićj się rozo
gniają i uważają położenie za bardzo gro
źne, nie masz wątpliwości, źe dyplomacja 
nie bierze prowokacji rossyjskiój tak bar
dzo naserjo i jeżeli Rossją zechce, jak 
to kilkakrotnie nadmieniliśmy, konflikt 
wschodni bardzo łatwo się rozstrzygnie. 
Nie niopokoi nas bynajmniój energiczna, 
jak  donoszą, postawa Turcji, bo Turcja 
zrobi ustępstwa, skoro tylko nie będzie 
mieć poparcia. Inna rzecz, czy Rossją 
zechce usunąć przyczynę starcia, po któ- 
rem spodziewa się znacznych korzyści.

Ostatnie wiadomości donoszą o kolo

salnych zbrojeniach Rossji na morzu, mia
nowicie zaś o uzbrajaniu twierdzy Kron- 
stadtu, która tylko przez flotę angielską 
mogłaby być zagrożona. Na morzu czar- 
nem ma Rossją posiadać kilkadziesiąt 
statków wojennych, o których istnieniu 
państwa neutralne dawno wiedziały, ale 
nie chcąc wszczynać zatargów dla miłe
go spokoju, udawały, że nic nie wiedzą, 
nawet najbliżej interesowana Turcja nie 
protestowała. Widzimy ztąd, źe fakt znie
sienia neutralności morza czarnego od- 
dawna był dokonany, chodziło tylko o 
ogolne uznanie go, a gniewy powstały 
głównie o formę tego żądania, którego 
treść dawno de facto mocarstwa przy
znały.

Z teatru wojny donoszą tylko o dro
bnych utarczkach, o których ze strony 
francuzkiej niema dotąd żadnych donie
sień; pruskie telegramy przypisują sobie 
zwycięztwo, z wyliczenia jednak strat po
kazuje się, źe to tylko drobne potyczki, 
niemające żadnego znaczenia.

Zwracamy uwagę czytelników na ko
respondencję balonową z Paryża z 12 
listopada, która dziś dopiero nas doszła. 
Zawiera ona niektóre szczegóły o roda
kach naszych.

W Prusach sprawa wschodnia obudziła 
między ludnością obawę ścisłego przy
mierza z Rossją, która byłaby początkiem 
reakcji w Prusach. Dzisiejszy reakcyjny 
sejm daje dla działań reakcji dobrą pod
stawę. Wojna wszystkich już znużyła, a 
po nowe laury na wschodzie Niemcom 
się nie śpieszy. Dzienniki pruskie urzę- 
dewe zapełnione przyjaznemi dla Rossji 
wynurzeniami, liberalne pocieszają się 
tem, źe do wojny nie przyjdzie.

Ostatnie Telegramy.
Wiedeń 22 D r. W eig l złożył m an

dat delegata  do rajchrastu . W  ło 
nie delegacji naszej nieporozum ienia. 
P rzy b y ł tu  z P e te rsb u rg a  książę 
Ł abanów  w  nadzw yczajnej nfissyi.

Bruksella 221ist. W H ongstre ten (? ) 
u p ad ł w czoraj balon z P a ry ża  w 
k tórym  byli pp . Jauban , Saintvalery, 
Buffet.

Wersal 22 list. O strzeliw anie p a 
ryskich w arow ni rozpoczęło się,

Berlin 22 list. Radzie związku 
niemieckiego będzie przedłożony 
p ro jek t udzielenia rządow i k redy tu  
40 milio. ta larów  w  asygnatacli pań 
stw ow ych.

Konstantynopol 22 list. P o ruszo 
no całą  sieć in tryg  rossy jsk ich  od 
daw na tu  p rzygotow any  cii. W  łonie 
rządu ro zd w o jen ie ; jed n a  p a rtja  go
dzi się na ustępstw a  i p rzystaje  na 
rew izję trak tatów . P o se ł pruski dzia
ła  w  tym  kierunku. W  skutek tego 
w strzym ano na razie dalsze rozpo
rządzenia co do prędkiej m obiliza
cji i uzbrojenia. N ota angielska za
w iodła  oczekiw ania Turcji.

Londyn 21 list. T elegram  Times’a 
z Szangai z 27 paźdz.: 16 kulisów  
ścięto, 23 w ydalono , F rancuzi do
stają  500,000 taelsów  w ynagrodze
nia. P o se ł francuzki p rzy ją ł te w a
runki, rossy jsk i podobno nie.

Bruksela 22 list. W  okolicy Gi- 
sors (na północ-zachód od P aryża) 
zb ierają  się znaczne siły francuzkic 
przeznaczone do w spółdziałan ia z ar- 
m ją loarska.

Genewa 22 list. K orpus G aribal
diego zagroził kom unikacjom  p ru 
skim, rzucając się na  ty ły  arm ji W er- 
dera, w  skutek  tego P ru sacy  posu 
w ają  się dalej ku  w schodow i w  k ie
runku L oary . M arszu na  L ion  zdaje 
się zupełnie zaniechali.

Kursa. W iedeń  22 listop. g. 1 m. 45. 
Akcje kred. 248.25.—Lombardy 175.50.— 
Losy z I860 r. yi.50. — Losy z 1864 r. 
114.50.— Akcje frankoaustr. 94.25. — 
Napoleony 9.05. — Akcje kolei Karola 
Ludwika236.—. — Akcje kolei lwowsko- 
czerniow. 190.—. — Akcje kolei półn.- 
wschodn. 153.—.— Akcje banku 723 —.— 
Akcje banku związków. 88.—. — Akcje 
banku jeneraln. 76.—. — Renta w srebrze 
64.90. — Oblig. indmn. galic. —■.—. — 
Akcje banku wied. obrotu —.—.— Akcje
anglo-banku —.•   Akcje kolei rząd.
—.—. — Kol. siedmiogrodz. —.■—. — 
Kol. Rudolfa —.—. — Kol. pardubick. 
—.—. — Kol. półn. —.—. — Tramway 
—.—. — Banku budowy —.—. — Kol. 
wschodn. —.—.— Kol. alfoldzk. —.—. -  
Akcej banku anglo-węgierskiego -—.—. —

Usposobienie giełdy: stałee.

R edaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepańsk. 
W ydaw ca: dr. Ludwik Gumplowicz.

K  "O. IT  S

KRAK0W, 22 listopada. 
Papiery krajow e:

R e n ta ......................................
„ w srebrze ..................

Losy pożycz, z r. 1 8 5 4 ...  
„ n « 1 8 6 0 ...

„ 1 8 6 4 ...
Galic. obligacje in d em n .. .

„ listy z a s ta w n e .........
„ „ „ ban. Łyp ot.

Obligi pierw szeństwa:
Kolei połudn. 3°/0 (Lomb.) 

„ Kar. Ludw ika 5°/e ..  
n n n II. emis. 
„ Czerniowiec. I. 5 % .

1867..
„ n 1868..

Akcje przem ysł, i bank.
L om bardy ................................
Akcje kol. K. Lud. galic..

„ kol. czerniow..............
„ kol. R udolfa ...............
„ kol. siedmiogrod. . .
„ kol. półn.-wsch..........
» banku narodow. . . .
i, Zakł. kredyt..............
„ kol. wschód...............
„ Zakł. kredyt, węg. .
„ B anku obrotow. . . .
„ n Łypotecz. gal..
„ u Łaudl. ogóln. .
„ „ krakowsk. z

w płatą złr. 80. 
Losy k re d y to w e ..................

Papiery zagraniczne:
L isty  zast.po ls.zkup .Iem is.

żądają  p łacą żądają) p łacą
złr. w. a. złr. w. a.

L isty  zast. poi. z  kup. Ilem s. 91 — — —
— 55 — „ likwidacyjne z k u p .. 76 — --------

65 — 64 — Kolej warsz.-wied............... 70 — --------
— — — — „ warsz.-bydg............... 69 — — —

104 — 102 — Ros. pr. z r. 1864 ........... — — — —
115 — 113 — „ „ z r. 1866 . . . . . . . — __ __ —

72
71 75

70
69 50 W aluty: S re b ro .................. 1-24 25 123 —

88 87 D u k a ty .................................. 5 98 5 94
N ap o leo n d o ry .................... 10 11 10 8
Im p e ria ły ............................. — — — —

111 50 110 Courant p r u s k i .................. 184— 183—
102 25 100 50 Rosyjskie ruble pań .......... 159— 1581/2
100 __ 98 __
78 10 76 25 WIEDEŃ, 20 listopada.
89 — 87 — Dług państw a: R enta 5% — — -------
86 — 84 50 „ w sreb rze ........... 5°/0 64 90 64 70

„ wal. austr. spłać. 5% 55 60 55 40
Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . .. . 232 — 230 —

175 25 171 — 1854 4% — — --------
234 — 232 — „ na 500 1860 5% 91 50 91 25
191 — 188 50 „ na  100 1860 5% 103 50 102 50
161 — 158 25 „ n a  100 1864___ 114 25 113 75
164 75 161 50 Como...................................... 26 — 24 —
157 — 154 — Oblig. ind. gal..............5°/0 71 50 70 25
725 — 721 — „ „ buków-----5°/o __ __ __ __
247

88
245

86
— Galic. pożycz, głodowa 7°/0 — — --------

81 75 79 50 Akcje bankowe:
— — — — Anglo-austr. za 100 złr. . 188 50 188 —
— •— — — Anglo-węgierskie................ 78 — 77 —
— •— — — Austr. k re d y to w e ............. 235 — — —

Kredyt, handl. przem ysł.. . 246 — 245 75
—. — — — Dyskontowy austr.............. _ __ __ _

157 — 155 25 Franco austr........................ 93 50 93 —
Krakowski hand, p rzem .. __ — —
Galicyjski k ra jo w y ........... _ _ --------

93 — .— — Narodowy............................. 724 — 722 —

Akcje kolei:
Alfold F iu m e ..................
Czeska zach. n a  200 złr. 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. L udwika „ 200 
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Północn. zach. a u s tr . ..
R u d o lfa  na  200 złr.
Siedmiogrodzka,, 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
T heissbahn .........................
T ra m w a y ...........................
Południowa na 500 f r . . .  
W ęgier, półn. wscli. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/0 
Listy zast. galicyjskie 4°/0

K O /n n n °  /L
„ „ B anku Hyp. 6%

„ Bank. W łoś.€" ’
„ Bank. naród. M .K. 5°/0 
„ „ „ W . A. 5%
„ zast. węgierskie 5 Yj%

Obligi pierw szeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fl. °/0 

„ „ zachód. 300 „ 5°/0
„ Cesarz. E lżbiety 5%  

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/0 
E lż. em.1862 „ „ 5°/0
E lż. „ 1869 „ „ 5%

żądają  p łacą
złr. w. a.

164 50 
239 50 
127 — 
211 
2033— 
187 50 
233 

92 50 
190 — 
198 50 
160 — 
164 — 
371 — 
224 50
155 25 
174 50
156 — 
87 50

107 25 
71

87 — 
85 — 
95 
90 50

92 50
92 50

94 —
93 — 
99 76

163 50 
238 50 
125 — 
210 50 
2030 
186 50 
232 -50 

91 50 
189 — 
197 50 
159 
162 
370 — 
224 —
154 25 
174 30
155 — 

86 50

106 75 
70

84 — 
94 50 
90 —

91 75
92 —

93 — 
92 — 
99 50

Kol. Ferd. za 100z.MK.5°/0 
„ WA. 5% 

„ „ „ (sr. pł.) 5%
„ K arola Ludwika na 

300 złr. 5%  
n „ 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy: 
I. emisja na 300 złr. 5°/0 
H . „ „ 5%
IH . „ „ 5%

„ Rudolfa n a  300 złr. 5°/0 
„ Siedmiogr. 100 „ 5°/8

R ządow a na 500 fr,
II. emis. „ „

P o łu d n io w a .........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/0
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

„ 1875 „ 76 „ 5°/t
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe n a  100 fl. wa.
C lary    40 „ mk.
Żeglugi na  D unaju 100 „ 
Keglewicza—  . na  10 „ 
Budy . . . . .  n a  40 fl. wa.
P a l f y   na  40 „ mk.
R ud o lfa . . .  „ 10 „ wa.
S a lm   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ryestu. . . .  „ 100 „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgratz. 20 „ „

W eksle:
Augsbrg. za 100 fl. n iem ł1/^

żąd a ją jp łacą
złr. w. a.

91
87

101 50
99 25

77 50
88 —  

85 50 
89 
87 —

111 —

88 25

156 50 
33 — 
94 — 
15 — 
30 — 
28 — 
15 — 
39 — 
27 50
23 — 

125 —
20  —

24 —

104 60

90 
86 —

101 —  

98 70

76 50
87 50
85
88 50
86  —

110 50 
87 75

156 
31 
92 
14 
26 
26 
14 
37 
26 50 
21 

115 
18 — 
22

104 50

Frankf. za 100 fl. 4 „ 
H am brg 100 m arli 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3Y2 n 
Paryż  za 100 fr. 2 ł/2 1, 

Monety:
D ukaty  w ażne..............
N a p o leo n y ....................
S reb ro .............................
LW0W, 19 listopada. 

Indemn. galicyjska 5° 
„ buków . . .  .6°

Pożyczka głodowa
5°/,
70/,

D ukat w a ż n y .. .  
Napoleon d’o r . . .  
Półim perjał ros. 
R ubel srebr........

„ papierowy. 
T alar pruski . . . .  
Srebro ..................

WARSZAWA, 18 listop. 
Listy zast. serji 1 . .  4°/0 

» * „ . 2 . .  4°/0
„ likwidacyjne.. 4°/o 
„ zastawne z r. 1869 

Poż. lot. z 1864.. 5°/o 
„ _ „ z r.1866 .. 5<>/0

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie

Weksle na Wied. za 150 z.

żądają  p łacą
żłr. w. a.

— — - _
104 50 104 40

91 75 91 70
125

—

124 75

5 97 5 95
10 10 10 9

123 75 123 50

71 60 — 10

70 50 _ _
78 50 78 15

100 — — —

109 — — —

86 — — —

6 10 6 4
10 24 10 17
10 40 10 25
2 — 1 94
1 58 1 57
1 87 1 85

126 — 124 25
Rs. k. Rs. k.
91 39 — 5
89 39 — —

72 65 72 15
87 40 87 —

140 — _ —

138 — — —

72 50 — —
70 — — —

103 — 
|96 30

192 —

(INI adesłane).
W szystkim  cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Reyalesciere du B arry, k tó ra  be. 

lekarstw  i kosztów leczy następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gróczoJ 

b łon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel, niestrawność 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu, diabetes 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę.— 72 ,000  świadectw kuracji chorób 
z których żadne lekarstw a wyleczyć nie m ogły; wyjątki z tych świadectw na żądanie mogi 
być przesłane.

Neustadt w W ęgrzech. i
Od kilku la t ju ż  nie mogłem się cieszyć zupełnem  zdrowiem ; trawienie było nieregularne 

cierpiałem  na  różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mni( 
teraz 14-dniowe używanie Revaleseiery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązk 
mego zawodu.

J. Xji. Sterner, nauczyciel przy szkole ludowśj.
W  puszkach zawierających i/2 ft.L złr. 50 kr., 1 fun t 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr..

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Reyalesciere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 filiżanek 2 

złr. 50 kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 z łr., 576 filiżanek 36_zlr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry du Barry
e t comp. we W iedniu Goldschm iedgasse 8, w Peszcie Tdrók, w P radze J . F iirst w Bernie,
F . E der, we Lwowie R otlender, w Czerniowcach Schnirch, Augustynowicz, w  K lausenburgu, 
J .  K ronstadter, w G racu bracia Oberranzm eyer, w Bożen Lazzari, w Tryeście J. Serrayallo.
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Ponieważ do pokrycia w łasnych 
zobowiązań z byłej księgarni p o 

trzebuję funduszów, przeto proszę 
uprzejmie wymienionych tu P . T.: 
Bronisława Odrzywolskiego akade

mika w  Krakowie,
Zauderera, lekarza w  nowym  Sączu, 
Dra. Bośniackiego, lekarza w  K ro

śnie,
Mizińskiego, konduktora w  Dębicy, 
S toegera, p ro f gymn. w  Nowym 

Sączu.u
Dra. Jurowicza, lekarza w  Jaro sła

wiu.
Budzyńskiego, kasjera w  Myślenicach 
Mieczysława Kępińskiego, dawniej 

w  N iernanow icach,
(dalszy ciąg nastąpi) — aby mi na- 
leżytości od wielu lat zaległe zapła
cili.

Franciszek Grzybowski.
(1187) Ulica Grodzka Nr. 69.

Podpisany zaopatrzywszy swój Skład przy ulicy 
S. Jan a  dom własny pod L. 3” 2, obok ko
ścioła księży Pijarów  w Krakowie w F o r -  

t e p j a n a ,  w i e d e ń s t l e ,  F i a -  
n i r x a .  i  H a r m o u j e  z pierwszych fa- 
lyyk, jak o  to : Cramera, Streiekera, Bosendorfera, 
Schwaeighofera, Kerna i w ielu innych, w systemie 
amerykańskim , poleca takowe Szanownej Publi
czności po cenach umiarkowanych. Fortepiana 
S treichera sprzedaje po 500 złr. przyjm uje wszelkie 
zamiany. — Zamiejscowym kupującym  udziela 
się na żądanie wszelkich wyjaśnień listownie.

(1478) Franciszek Masłowski.

Wyłącznie uprzywilejow. cesarza j j j p ,  Ferdynanda i morawsko-szlazka

KOLEJ P Ó Ł N O C NA.
Niżej podpisana D yrekcja zawiadamia niniejszem szanowną publiczność, że

z cl. 24tym listopaaa *>. r.

znoszą się: specjalne taryfy, które dotychczas istniały na linjach wyłącz
nie nprzyw. kolei północnej cesarza Ferdynanda od N. 1 do 15 włącznie; 
dalej taryfa ładunków wagonowych dla nierogacizny z Marchegg do Flo- 
risdorf i Wiednia, jako też ogólne klasyfikacje towarów i specialne taryfy 
na kolei północnej morawsko-szlązkiej dotychczas dla niektórych towarów 
istniejące; wyjątki co do dopłaty ażya do taryfy, a nareszcie ogólna kla
syfikacja, a na miejsce tychże wprowadza się specjalne taryfy ze zmienio

ną klassyfikacją towarów.

Pojedynczych egzemplarzy tych ta ry f dostać można u wszystkich szefów stacji, jako  też 
w  biurze komercjalnem kolei (W iedeń, dworzec kolei północnej) po 20 kr.

W iedeń w  listopadzie 1870 r.
(1185) i D y - s T o ł s i o j a , .

BROWAR WOJNICKI
r o z p o c z y n a  z  d n i e m  1 5 - t e g o  g r u d n i a .  t » .  r .

rozsy łkę  piwa „Bok“ na sp osób  Monachijskiego
(1186) oraz zawiadam ia, że:

z powodu zuacznego popytu na piwo składow e, produkcję tegoż znacznie powiększył.

Zamówienia uprasza się nadsyłać do administracji brow aru, lub do Zarządu 
dóbr, gdzie również I ł I I I ł e u  t y s i ę c y  s z c z e p ó w  n a j l e p -  
s z y c l i  g a t u m J K ó w  j a t s l e l t ,  g r u s z e k  i  ś l i w  d o 
s t a ć  m o ż n a .

V V  e  I i w o w i e
uliea Halicka, 306

<2 m 2

328(-?)

S ŻI «

K r a k o w i e
19. Rynek Główny. 19. j

W  O p a w i e
Główny Rynek.

KLEM ENS ROSENTAL
poleca

swoje składy
gotowych ubiorów m ęzkich i d la dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw a
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży 

służących w największym wyborze i po cenach najum iarkowańszych. 
Przyjm ują się wszelkie zam ówienia na ubiory męzkie według m iary , tu
dzież na  szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, 

kapeluszników, czapników, ja k  niemniej na  szycie wszelkiej bielizny. 
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego. — E k strak t 

indyjski na uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30 cent.
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NIE DO UWIERZENIA 
A PRZECIEŻ PRAWDA,

że następujące 
■uregulowane zegarlo.

sprzedaje się

po tak śmiesznie 
nizkich cenach.

Sfl prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowem szkiełkiem ,
i U  A l  I • wskazówką m inutową wraz z łańcuszkiem , medalem i innem i ozdóbkami z

złota talmi.
| Q  „ Ł j ,  C f t  i . u  prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srebrny ze-
l w  A l i  ■ J U  B»S ■ garek Chronom eter z podwójną kopertą , pięknie emaljowany

wraz z delikatnym łańcuszkiem , medalem i ozdóbkami ze złota talmi.
I R  R f i  prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny ze-
i ł J  MA\ m B%8 ■ garek  Chronometer z pojedynczą kopertą wraz z łańcuszkiem ,

medalem i ozdóbkami.
\Ą  _ L  prawdziwy angielski z prawdziwego talm i złota zegarek, cylinder najnow- 

A l i  ■ szy, zpodwójnóm  kryształowem  szkiełkiem, przez co chociaż zam knięty przy
rząd widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talm i złota. 

S A  "7 ł l*  zegarek z talm i z ło ta , z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, kry- 
“ «■ A l B m ształowem szkiełkiem z przyrządem  z niklu wraz z prawdziwym łańcusz

kiem z talm i złota, medalem i ozdóbkami.
I ”7 , l n  prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowćm szkiełkiem  i 
E S A" a ■ pięknem i wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.
I R  o l h n  angielskie P rince of W ales zegarek remontoir mocnego składu

d l U l i  l O  A l i  ■ z kryształowem szkiełkiem, urządzeniem  z niklu z prawdziwe
go złota talm i; — te zegarki tćm  się odznaczają, że bez kluczyka nakręcać je  
m ożna; do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdób
kam i z talm i złota gratis.

SR  f s l h n  I Q  7 j f i .  m ały zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzło
ś ć  CŁiUlS SO  A l  I .  eony z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem  wraz 

z ozdóbkami.
JO  -mift srebrny zega'rek cylinder z sprężynką odskakującą i mocnćm szkiełkiem 
I O  A l i  • layształow śm  wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talm i złota. 
Q d j  delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinam i wraz z delikatnym  łań-
Ł.Ł, A l i  . cuszkiem i medalem z talm i złota.
f t f l  _ l n  srebrny zegarek rem ontoir bez kluczyica dający się naciągać wraz z łań- 
A A  A \  I > cuzkiem i medalem z talm i złota.

24, 26,28 złr * złoty zegarek damski wraz z łańcuzkiem, medalem i ozdóbkami.
J* 9  ło is Y lS  krótkie z r̂ - X . 3 Q , X . 3 Q ,  2 ,  3 ,  -3=, 5 ,  6 .
‘Ł .d l l l ł l S & i l S  A  I d l l l B l  & 1 U  długie złr. 1 . 6 0 ,  2 . 5 0 ,  3 ,  -3=, 5 ,  e ,  r7 .

W szystkie zegarki są pierwszej jakości i nie m ożna j e  z ordynaryjnem i na  równi 
stawiać. 907(10-24)

Każdy złoty lub srebrny zegarek jes t c. k. m arką urzędu menniczego zaopatrzony.

p r z e s y ł Ł ą  s a o ' t o o x ' e x x x  p o c z t o 
w y m  i P o s t n a c ł i n a ł i m e )

każde zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 godzin, a  nieprzypadający towar do gustu 
wymienia się natychm iast. W i e r e g n l o w a i i e  zegarki sprzedaje się taniej o 2  złr. 
Cennik darmo.

Zegarmistrze i handlarze zegarkami kiego gatunku zegarków;
tylko towar z pierwszej ręk i z Anglji i szybka rozsprzedaż um ożebniają po tak  niz- 
kich cenach sprzedawać.

IKT. Gr±SLt,t,SbUL9S
erstes Wiener Uhren-Etablissement,

Eartnerstrasse KTr. 51, Palais Toćlcaco.

■  K A M I E N I C A
pod L. 214/328, ulica Szewska — jes t

do sprzedan ia  każdego czasu .
Bliższa wiadomość w tćm że m iejscu — II. piętro. 

1163(2-3)

P rzy  ulicy św. Anny jest:

K A M IEN IC A
do sseaania.

Bliższą wiadomość zasiągnąć m ożna u  adwokata 
• R n T T T f n m - o
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Nakładem „Wydawnictwa Czytelni Ludowej'" w Krakowie
wyszedł

I L U S T R O W A N Y

KALENDARZ POWSZECHNY,
1188(1-3)

na r. 1871,
który jes t  z kolei rokiem trzecim , układu A. Nowoleckiego.

1
C e n a ,  6 5  c e n t .

Kalendarz ten oprócz zwykłych św iąt, zawiera w sobie wszystkie potrzebne wia
domości tyczące się najpożyteczniejszych inform acji, jak o  tó: Tabele kolei Żelaznych, 
stęplowe, ciągnień papierów publicznych, wartości kuponów, przepisy pocztowe, opłaty 
od telegramów, jarm ark i itd. itd. — Część literacka składa się z różnych pożytecznych 
artykułów , ozdobiona 26 pięknie wykonanem i drzeworytami.

Kupującym  na tuzina odstępuje się znaczny rabat.
Skład  główny w księgarni J. MILIKQWSKIEGO we Lwowie.

I
I
I

i
DLA ZDROWIA

koniecznem jes t dla każdego starać się o suchość nóg, gdyż takow a chroni przed wielu chorobami; 
w tym celu poleca sie teraz używanie znanćj w k ra ju  i zagranica, a  przez J. C. K. AP. MOŚĆ CE
SARZA AUSTRII corocznie używanej

Metzgera nieprzemakalne appretury do skór.
Jest to płynna m asa zmieniająca skórę w ciało trwałe i k tó ra  bardzo dobrze działa na gór

ną skórę u  buta, gdyż czyni takow ą trw ałą, nieprzem akalną, m iękką i połyskującą, na  boku nie 
drącą się, niewywierającą żadnego ciśnienia na  nogi i nie ulegającą ani wilgoci, ani słocie; massa 
ta  zjednała sobie tym  sposobem pierwszeństwo nad wszelkiemi podobnemi smarowidłami, o czóm 
się kaźden przez jednorazow e użycie przekonać może i pozna, że ten  doskonały wynalazek Metz
gera, za który mu przyznano najwyższy patent, nie ma nic do czynienia ze szarlatanerją, ale pole
ga n a  znajomości rzeczy i zawsze daje dowody nadzwyczajnej użyteczności.

.A.. -3". sukeessor j. Offenłielmer
Fabryka i główny sk ład  do wysełek

iii7 (2 12). Wien, Rudolfsheim, A rn ste in g a sse  Nr. 26.
Zamówienia w ykonują się tylko za przesełką gotówki z góry albo za pobraniem  pocztowem. 

Panowie kupcy otrzym ują znaczną prowizję. F u n t wraz z ^dokładnym opisem kosztuje 3 złr.; pół 
funta I z łr . 80 cnt.; m ała flaszeczka 60 cnt. a. w.

G ł ó w n e  s l c łg Ł c a L y  ielsł.
KRAKOW J . Jahn . OPAWA S. Perl. TARNÓW W. T. A. WielogcSrski. SAMBOR Falconego bratanek.

!! Do naszych Szanownych Czytelników.!!
Z gustownego zaopatrzenia Szanownśj- Publiczności znany

B. FREDJUNOAjppgp tlteiw !py©l
■ w  M a r g a r e t h e i x s t r a s s e  JXTxr. 4 3

poleca najuprzejmiej Szan. Publiczności na zimową porę swoje podług 
najnowszej mody i z najlepszych materji zrobione

suknie dla mężczyzn i chłopców
jako tśz wszelkie artykuły tego rodzaju.

!!! Suknie męzkie !!!
Piękny paletot zimowy m ęzki złr. 20 do 25. 
Paleto t jesienny 8.50 do 2 0  złr.
T użurek zimowy 7 do 15 złr.
Spodnie wełniane 4.50 do 7 złr.

„ „ eleganckie 8  do 1 2  złr.
Kamizelki zimowe 3 do 6  złr.
Spodnie półwełniane 2.50 do 4 złr.
T użurek elegancki czarny 12 do 20 złr. 
Spodnie czarne 7 do 10 złr.
K am izelka czarna 3.50 do 5 złr.
K urtki myśliwskie 7 do 12 złr.
Szlafroki złr. 8  do 15.

!!! Suknie dla ch łopców  !!!
Paleta  dla chłopców od l 1/ 2 do 15 lat w ró
żnych bardzo pięknych formach po wszelkich 
cenach.

Uprasza się o dokładną m iarę — przy tużur- 
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów; 
przy spodniach: długość pasa i długość w kro
ku, — u  chłopców wystarcza podanie wieku.

!!! Bielizna m ęzka !!!
w yrabiana i szyta w domu.

Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2 złr.

Koszule z płótna irlandzT^ ego 2, 2.25 do 2.50.
„ z p łótna rumburgskiego 2.50, 2.75, 3.50
„ cienkie ręką szyte złr. 4 do 5.
„ prawdziwćj weby Cosmanos 1.50,2,2.25
„ białe Chirting 1.50, 1.80, 2 .
„ prawdziwie ang. Chirting 2.25, 2.50, 3.
„ , cienkie balowe z franc, haftowanemi

gorsami złr. 6 , 8 , 1 0 .
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50.

„ prawdziwie rum burgskie 1.80, 2 , 2.50. 
Faęon niem iecki i węgierski (Chustki do nosa) 
cienkie płócienne i batystowe 1/2 tuzina 2 , 6 . 
Najlepsze angielskie flanelowe i trykotowe ko
szule i gatki, jedyny  środek przeciw zaziębie
niu od złr. 3.50 do 5.
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

!!! Przybory męzkie !!!
Kołnierzyki męzkie cieniutkie, mankiety, k ra 
watki, szarfy, szkarpetki wełniane, białe i ko
lorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się.
P rzy  zamówieniach nad 25 złr. daje się cień- 

ką  koszulę gratis.

P rzesy łka za  pobraniem. — Opakowanie gratis.

P róby  przesyłają się na żądanie gratis i franco.

OGŁOSZENIE.
Warszawski Zarząd Akcyzy

podaje niniejszem do wiadomości,

jako na za sa d z ie  rozporządzenia M inisterstw a Finansów, w  Sali Po
s iedzeń  W arszaw sk iej  Izby Skarbowej, w  domu należącym  do Mini

s t e r s t w a  Finansów  pod Liczbą 7 4 4  przy ulicy Rymarskiej,
odbedzie sie w  dniu ,

7 Grudnia 1 ' U ‘
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W  I
na dlostawę Soli z Austrji

do Magazynów Kządowycli w Królestwie Polskiem
w  przeciągu dwóch lat

poczynając od dnia 20 marca (1 kwietnia) 1871 r. uskutecznić się mającą.

Rzeczona dostaw a dzieli się na trzy partje , a mianowicie:

1) Na dostawę Soli w odą, wynoszącą od 1 3 0 0 .8 )1 1 0  do 
I S O © . © © ©  pudów  do następujących magazynów rządow ych: w  Mo- 
drzejowie, Brzesku, Tursku , Zawichoście, Krzeszowie, K am ieniu, No
wej A leksandrji, Skurczy, Mniszewie i W arszaw ie, oraz dotychczaso
wych składów : w  Nowym K orczynie, Rachow ie, Nowej Aleksandrji 
i W arszaw ie. —  W ynagrodzenie za przewóz wedle ustanowionych cen 
Tabeli wynosić będzie około ©©.©©© rubli rocznie.

Na dostawę2) Soli lądem wynoszącą od H 5© .© © ©  do
9D O  O O O  pudów  ze składów  tymczasowych w  Król. Polskiem  poło
żonych, a mianowicie: w  Nowym Korczynie, Rachow ie, Nowej A le
ksandrji i W arszaw ie do następujących Magazynów Rządowych: w  K ry
nicy, Dołhobyczow ie, Lublinie, Białopolu, W łodaw ie i Siedlcach, jak  
niemniej do składów  pryw atnych w  Radzyniu i Miechowie; do tego 
zaś ostatniego w prost z Austrji. — W ynagrodzenie za takow y przewóz 
wynosić będzie około 5!t.© © ©  rubli srb. rocznie — i nakoniec:

3) Na dostaw ę Soli koleją żelazną w prost ze Składów  au- 
srrjackich do następujących Magazynów R ządow ych: w  Częstochow ie, 
Nowo-Radomsku, Petrokow ie i do pryw atnych składów : w  Lodzi i 
Skierniewicach. — Nadto zwykłą drogą od Stacji kolei żelaznej do Ma
gazynów w  Sieradzu, Kaliszu i Szczekocinach i do pryw atnych składów 
w  Tomaszowie i W ieluniu, do tego zaś ostatniego ze znajdujących się 
zapasów w  Magazynie Częstochowskim. — Ilość zatem mającej się do
stawić Soli, wynieść może od ®©©.©©© do §© © .© © ©  pudów  — 
a wynagrodzenie za przewóz około f® © .© © ©  rubli srebr.

Licytacja rozpocznie się od cen Tabelą oznaczonych. Ustępstwa 
mają być deklarowane w procentach w liczbie okrągłej i  to nie niższej 
jak  7% .*)

N a  każdą z icyżćj wymienionych partji oddzielnie odbędzie się 
Licytacja, a po odbyciu takowej, stosownie do §. 1863 I. Część Tomu X. 
Zbioru Praw, wydania 1857 roku, tegoż samego dnia odbędzie się licyta
cja, na ogólną ilość w sumie zbiorowej, to jest na dostawę soli od 2 .240,000  
do 2.471,600 pudów.

Każdy przeto przystępujący do licytacji, czy to na jedną z p a r
tji powyżćj oznaczonych, czyli też na wszystkie razem, powinien podać swo
ją, ofertę w opieczętowanej deklaracji, wedle wzoru niżJj podanego na
pisany.

Deklaracje takowe, przy  których dołączyć należy kwit na złożone 
wadjum do depozytu Kassy Gubernjalnej Warszawskiej, a mianowicie: na 
lszą partją  15,000 Rubli sr.; na 2gą 9 ,000  Rubli sr.; na 3cia 16,500  
Rubli sr.; na całą zaś dostawę 41,000 Rubli sr., maja być przesłane pod
adresem: Do rąk w łasn ych  Pana Zarządzającego W a rsza w sk ą  Izbą 
Skarbową. —  Deklaracja na licytacją  d osta w y  soli.

N a  godzinę przed rozpieczętowaniem wszystkich podanych dekla
racji,^ przyjmowanie takowych kończy się, co nastąpi o godzinie 12ej w p o 
łudnie w dniu ja k  wyżćj oznaczone.

Po rozpieczętoioaniu wszystkich deklaracji i dołączeniu onych do 
właściwych partji, rozpocznie się między tymi, którzy złożyli deklaracje, L i-  
cytacja głośna od najniższćj deklarowanćj ceny na każdą partją  oddzielnie 
zaofiarowanej, a następnie na całkowitą dostawę.

Współubiegający się, którzy  ̂ podali opieczętowane deklaracje, ma
ją  się stawić osobiście na czas i miejsce oznaczone do licytacji, lub też w 
zastepstivie swojem upoważnić osoby w prawne pełnomocnictwo zaopatrzo- 
ne’ TT n a kłada jący  opieczętowanych deklaracji i  Wadjów, do głośnej li
cytacji przypuszczeni nie będą.

Jeżeli do licytacji przystępuje współka z kilku osób złożona, ta
kowa powinna z pośród siebie wybrać jedną osobę, któraby sama wyłącz
nie mogła działać w imieniu swoich wspólników i być obecną w sali "po
siedzeń.

Wadja nieutrzymujących się przy licytacji zwracają się właścicie
lom niezwłocznie, wadja zaś tych, którzy się utrzymali, przechodzą na p o 
czet kaucji, która wynosić ma podwójną summę złożonego wadjum.

UPip"” Inne bardziej szczegółowe warunki i ścisłe rozliczenia Cen 
transportowych, mogą być przejrzane w Warszawskim Zarządzie Akcyzy, 
albo li też w Zarządzie Komisarza do odbioru soli od Rządu Austrjackie- . 
go w Krakowie.

Wzór d.o I3©ls;1̂ 2ra,oJi.
(pisać na  stemplowym papierze wartości 70 kop. srebr.)

W  skutek ogłoszenia W arszawskiego Zarządu Akcyzy, przedstawiam  przy niniei-
szśm kwit W arszawskiej Gubem iainćj Kassy pod d n ie m ................. za N ...................wydany na
złożone przezem nie yadjum  w summie . . . .  rubli srebr. w gotowiźnie (lub takiem i to pro- 
centowemi papieram i) oświadczając przytóm , że biorę na  s-iebie obowiązek dostawy soli do 

Magazynów Rządowych (wypisać ja k ą  partję  mianowicie, alboli też dostawę soli całkowitą) 
w ciągu 2ch lat od 20 m arca (1 kwietnia) 1871 r. stósownie do warunków licytacyjnych, 
którym  bez żadnych z mej strony zastrzeżeń zadosyć czynić obowiązuje sie.

Oświadczam nadto , że za dostawę jednego puda soli do właściwego M agazynu, 
zgadzam ^się przyjąć cenę obliczoną według tabeli dołączonej do warunków  licytacyjnych 
i że od tej ceny ustępuję (napisać literam i ja k i mianowicie procent).

Zamieszkanie moje stałe w M..............w domu liczba................
D ata  (podpisać wyraźnie Imię i Nazwisko.)

Podana w edług powyższego wzoru deklaracja, obowiązuje 
konkurenta od daty podania takowej i z takiemi skutkam i, jakieby z kon
traktu przezeń podpisanego wynikały. D la skarbu zaś staje się obo
wiązującą dopiero po zatwierdzeniu protokółu licytacyjnego, o czćm .. 
trzymujący się przy dostawie Soli zawiadomiony zostanie.

Nakoniec uprzedza się konkurentów, że napisane deklaracje 
nie w edług wzoru wyżej wskazanego i bez dołączenia kw itu kassy na 
złożone w  odpowiedniej summie vadium, oraz jakiebądź warunkowe 
przedstawienia i zastrzeżenia z niniejszem ogłoszeniem niezgodne, uw a
żane będą za żadne, jak  niemniej przyjętem i już niezostaną wszelkie 
propozycje po ukończonej licytacji uczynione.

   i • 22 Października
dnia -  0   1870 r.3 Listopada

*) W  poprzednich dwóch odbiciach niniejszego ogłoszenia (w num erach „K raju“ 
listopada) przez pom yłkę wydrukowano l l/2 zam iast 1%.

d. 9go i 16go

W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. Grralichowskiego.


